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Z walki dwóch duchów.
Czytelnicy nasi przypominają fobie artykuły p. Adolfa 

Nowaczyńskiego, o „Kulturze Wielkopolskiej", umieszczone 
w 17 i 18 „Świ’ ta“. W Poznańskiem nie m inęły one bez 
w rażenia. Nie ty le  może z powodu tre śc i ja k  formy. Pomimo 
zastrzeżeń, uczynionych odrazu przez redakcyę, otrzym aliśm y 
z pod zaboru pruskiego k ilka odpowiedzi. Nie zam ieściliśm y 
ic h _  i .rzepraszam y na tein m iejscu za to autorów  — ponie
waż jeden z najw ybitn  ej szych publ cystów  poznańskich, pan 
F ranciszek  Morawski, autor ,.Kresów Zachodnich", k tó re zy
skały  sobie tak ie  poważne uznanie, zgodził się w tej spraw ie 
głos zabrać. Nie moglibyśmy znal źć p ióra bardziej kompe
tentnego i powołanego d » w yśw ie tlen ia poruszonych przez p. 
Nowaczyńskiego kw estyi.

emu trzy lata w Bi
bliotece Warszaw
skiej, potem w Cza
sie krakow skim , 
a przed rokiem 
w książce o zacho
dnich kresach, mó
wiłem o niemie
ckich drogach du
cha. Widziałem je 
i widzę, jak  szla

kiem ogromnym ciągną się po
przez kraje pjastowe coraz dalej, 
coraz dalej, na wschód.

One pierwsze, a po nich zło
to, a po niem szabla i rządy. 
I znów jak  był pierwszym, tak 
bywa ostatnim, wieńczy, ogarnia 
dzieło królewskiem samowładz- 
twem nasz najdawniejszy, od
wieczny pogromca, duch ger
mański.

Ztamtąd, gdzie skończył swe 
zadanie, z krajów między Łabą 
a Odrą czerpie moc, by zdoby
wać to, co jeszcze się broni, na
sze dzisiejsze zachodnie kresy. 
1 patrząc już dalej po za słupy 
graniczne, gdzie dopiero ma pla
cówki, szamoce się niecierpliwie 
z przeszkodą, co nie znika dość 
prędko. Kresy jeszcze mu są 
zaporą. Jeszcze!

O tem mówiono nieraz, mó
wiono i pisano znów świeżo 
w Warszawie i Krakowie. I za
grano larum, że zapora słabnie, 
że obrońcy sami, jak ćmy do 
ognia, poczynają się garnąć do 
lśniącego złowrogim blaskiem zdo
bywcy. W tej walce dwóch du
chów nas oskarżono, że kresy 
porzuca, ba, że składa już hołdy 
i bije pokłony przed tym, co od 
Ditmarów i, Ottonów do wrze
sińskich pedagogów niesie mu 
zgubę.

Więc, że na tę pobudkę dzwo
nię już od dawna, rozkazem niech 
mi będzie życzenie redakcyi 
„Świata", bym w rozprawie otwar
tej znów rzucił słów kilka.

Znającemu nasze kresy nie 
łatwo o nich pisać. Stokroć tru 
dniej, niż temu, co jaskrawy 
obraz maluje z wrażeń przelot
nych. Bo rozległy kawał Polski,

od Gdańska do Bytomia, to kraj 
przeradzający się w sobie, społecz
ność niejednolita w swym rozwo
ju, tu przekwitła u góry, tam 
nowe rodząca pędy, tu ciężarna 
przeszłością, tam nadzieją młoda. 
Ją łączy jedno wielkie tchnienie 
życia, lecz jej nie skupia żadne 
środowisko wspólne myśli już wy
zwolonej, dojrzalej w swych owo
cach. Kresy nie mają stolicy! 
Nie jest nią dla Wielkopolski 
Poznań, dawniej przeważnie, dziś 
na wpół niemiecki, tem mniej 
dla Ślązka i Prus królewskich. 
Poznań to tylko najbardziej pol
skie z większych miast kreso
wych, jedyne, w którem żywioł 
polski poważną odgrywa rolę. 
Daleko mu do miasta rzeczywi
stej duchowej stolicy, jak  nią jest 
Warszawa dla Królestwa, Kra
ków i Lwów dla Galicy i.

Kto poznać chce kresy, temu 
nie wystarczy gród Przemysława, 
ten rzemiennym dyszlem wędro
wać powinien po zachodniej Pol
sce, zbadać jej części o ustroju 
tak niejednolitym i śledzić pol
skie drogi Ducha, krzyżujące się 
z niemieckiemi, nieraz ginące wśród 
obcych chwastów, często roztwie- 
rające zapadłe pustkowia, gdzie 
na pozór zamarło już rodzime 
życie. I potem niech sądzi o sile, 
o mocy duchowej piastowego dzie
dzictwa.

A sądzą bracia nasi z za kor
donu najczęściej według Pozna
nia! I szukają w nim najpierw 
rzeczy, która nie jest z tego kra
ju. szukają w nim wyzwolonej, 
wszechstronnej kultury polskiej. 
Źle sobie poczynają. Bo szuka
jąc czego niema, nie dojrzeć im 
łatwo tego, co jest, rozmaicie 
jednostronnej, ale bardzo pra
wdziwej polskiej kultury na wal
czących i cierpiących kresach.

Bywają też inni. Przybył 
niedawno brat z Litwy, człowiek 
starszy, co dużo doświadczył i du
żo pamięta. Ten chciał patrzeć 
pilnie i sądzić sumiennie. Zaczął 
od wiodącego cichy żywot Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk. Potem 
zwiedził straconą niedawno bi

bliotekę Raczyńskich, przeczytał 
plikę druków niemieckich, nawo
łujących do zatarcia wszelkich 
śladów wyższej kultury umysło
wej polskiej. Rozmawiał z by
łymi uczniami szkół wyższych 
i średnich, wydalonymi za obja
wy polskiego ducha, własne, lub 
nawet rodziny. Był w redak- 
cyach, którym nie wolno zatru
dniać współpracowników z za 
kordonu i mających nieraz po 
kilku redaktorów w więzieniu. 
Dowiedział się o groźbie wypę
dzenia za granicę, skierowanej 
przeciw prof. Askenazemu, gdy 
zamierzał wygłosić odczyt w Po
znaniu. I stanął także zimowym 
wieczorem we wsi na rozdrożu, 
pod figurą, gdzie sto dzieci śpie
wało „Pod Twoją obronę" i na- 
biegłe krwią rączęta wyciągało 
do Królowej Korony Polskiej. 
A wróciwszy wiosną, odprowa
dzał polskiego kapłana, idącego 
do kaźni więziennej.

Spotkałem go wtedy i zapy
tałem, co myśli o kresach. Przy
stanął starzec, zdjął czapkę z gło
wy i powiedział głosem cichym, 
jakim  się mówi w kościele, pe
łen uszanowania — panie, mnie 
się zdaje, żem w domu na Litwie, 
cofnięty o lat czterdzieści, do 
owych czasów straszliwych, któ
re dziś, po latach tylu, wspomi
nam z dreszczem przerażenia.

Ten brat z daleka nie poznał 
kresów, widział tylko ich mę
czeństwo. Wyjechał, nie ujrzaw
szy pracy, naprawy przeszłości, 
budowania dni przyszłych, mimo 
gromy i nawałnice. Nie był 
w tych wsiach najciekawszych, 
najrzewniejszych, gdzie dwór ob
cy oddawna i dziesięć mil w oko
ło nikt z „wyższych" nie odpo
wie na polskie pozdrowienie, 
a gdzie sto gazet polskich w cha
tach i matki wieczorami uczą 
dzieci czytania w języku przod
ków i pod okiem obcych przeło
żonych przy wyborach cała gmi
na, jak jeden mąż, głosuje na 
Polaka. Nie zbadał naszych ban
ków, spółek i stowarzyszeń, nie 
zmierzył wartości rolnictwa i han
dlu, ani zakresu działania czy
telni ludowych i Pomocy na
ukowej.

A jednak ten Litwin-Sybirak, 
ze łzami w oczach mówiący swe 
smutne wrażenia, uczuciem swem 
odgadł, w jaki sposób sądzić na
leży zachodnie kresy, tę jedyną 
dziś część Polski, jawnie i bez 
osłony skazywaną na zagładę.

Są w niej błędy i braki i wi
ny. Gdzież ich niema! I nie jest 
sprawą dobrego syna ojczyzny 
o nich milczeć, nie wzywać do



naprawy. Ale temu, co czyni wy
rzuty walczącym o życie, chyba 
zabraknąć powinno zacięcia i swa
dy krytycznej. Opatrując ran
nych, trzeba mieć lekką rękę 
i kochające serce. A prócz te
go trzeba mieć gotowe lekar
stwo.

Więc gdy się widzi, że do
browolny lekarz zbyt obcesowo 
zabiera się do leczenia, a w za
nadrzu swem nie nosi lekarstwa, 
wtedy blizkiego ogarnia zrazu 
tylko jedno uczucie, on pragnie 
z rozkrzyżowanemi rękami sta
nąć między chorym, a leczącym 
i zawołać temu ostatniemu—pro
szę nieco ostrożniej.

Ale to uczucie nie umniej
sza świadomości, że choroba jest 
ciężką istotnie. Dla tego znów 
o niej chętnie dziś mówię.

Powiedziano — upada polska 
kultura na kresach. Tak nie jest. 
Ona rośnie i krzewi się. Przer
wane tylko jedno, najwyższe jej 
ogniwo. To wystarcza, by się 
niepokoić i trwożyć. Pocóż przy
czyniać sobie smutków niepo
trzebnych. Sądzę, że niebardzo 
mijam się z prawdą, twierdząc, 
że pod zaborem pruskim jest 
więcej Polaków, umiejących czy
tać i pisać po polsku, niż na ca
łym obszarze innych ziem Rze
czypospolitej. Tak samo z ogól
nej liczby abonentów pism pol
skich z pewnością połowa żyje 
w obrębie czarno-białych kolo
rów. Z czterech milionów ludno
ści wszyscy, prócz niemowląt, 
piszący i czytający, a ćwierć mi
liona płacących abonentów, to 
zaiste poważne i podniosłe cyfry.

Powiedziano—kresy chłopie
ją. I to niedokładne. Bo to spo
łeczeństwo oddawna przeważnie 
chłopskie, w każdym razie prze
ważnie ludowe. Ale ten lud jest 
takim, że powoli wytwarza z sie
bie wyższe warstwy, staje się 
narodem. Patrzmy, jak  polszcze- 
ją  miasteczka i miasta w Księ
stwie, śledźmy pierwsze zawiąz
ki takiego samego objawu na 
Ślązku. Policzmy różne szczeble 
rozwoju 'chłopa rolnego, aż hen 
w górę do tych, co we dwóch, 
lub sami, za drogie pieniądze 
skupili w swem ręku takie obsza
ry ziemi, że wchodzą w szeregi 
większych właścicieli. Trochę swo
body, a nowa szlachta bez herbu 
stanęłaby wkrótce na widowni 
społeczno-politycznej.

Lecz w części naszych kre
sów ma jeszcze szlachta swoje 
dwory. Nieliczne one. Jest ich 
nie cale pięćset. Ale bądź co 
bądź istnieją i snąć szczupłej ich 
liczby niemałą jest waga, gdy

feodalny rząd pruski sięga po 
rozpacznie socyalistyczną broń 
wywłaszczenia. Czem znaczy ta 
garstka siedzib szlacheckich, czem, 
jeżeli nie swoją zawodową kultu
rą? Odrodzenie pracą po upad
kach tylu, postęp gospodarczy po 
dawnym zastoju, czyż to nie rze
telna, prawdziwa kultura, czyż 
to mądre władanie materyą nie 
jest objawem siły ducha!

A duchowieństwo, a praca 
społeczna i potężne wyniki dzia
łalności zbiorowej na polu finan
sów! Możnaby długo mówić, du
żo chwalić, porównania stawiać, 
zaprawdę nie na niekorzyść za
chodnich kresów. I trzeba uprzy
tomnić sobie tło, na jakiem się 
rozwija życie polskie pod skrzy
dłami czarnego orła. Wszystkie 
szkoły od pokoleń niemieckie, 
a wojna ekonomiczna tak silna, 
że nawet domu mieszkalnego nie 
wolno Polakowi stawić na kupio
nej parceli. Któż nie zna smut
nej litanii naszych bólów i udrę
czeń. I któż, zbadawszy kresy, 
zaprzeczy, że to walczące o życie 
społeczeństwo może walczyć tyl
ko i jedynie swoją kulturą.

Szabli nie mamy, broń poli
tyczną dzierżymy tylko dla zasa
dy i honoru, a puklerzem naszym 
i godłem i orężem jest prawdzi
wie, jest z konieczności, a dziś 
już z tradycyi i przekonania, 
polska, własna, na przekór obcym 
rosnąca kultura.

To choiałem, to trzeba po
wiedzieć, od tego zacząć, gdy się 
woła na trwogę i niemieckiego 
ducha zwiastować chce napory.

Ale potem, wzmocniwszy ser
ce kordyałem tego, co widocznie 
dobre i dzielne, wolno zbadać 
poważnie to, co upadłe i chore. 
DN Poznań. Franciszek Morawski.

Kontrasty
polsko-ruskie.

Rozmowa z prezesem Rady narodowej 
w Galicyl.

Od dawna posiadały stronnictwa 
narodowe w Galicyi wspólną urgani- 
zacyę w Centralnym komitecie przed
wyborczym, wychodzącym co sześć 
lat z sejmowego Koła polskiego, jako 
jego emanacya i organ wykonawczy. 
Zmienione ostatniemi czasy warunki 
polityczne wywołały konieczność grun
townej zmiany podstaw, na których 
opierała się ta organizacya. Aż do
tąd była ona czynną głównie tylko

w okresie przedwyborczym. Z b l iż a 

jące się każdorazowe wybory powo
ływały ją  do działania i naodwrót 
skończenie akcyi wyborczej było ha
słem do zamarcia jej znowu na sze
reg lat. Ten stan rzeczy postano
wiono odmienić. Uznano za rzecz nie
odzowną, ażeby organizacya politycz
na stronnictw narodowych w kraju 
przybrała szerszy charakter, aby nie 
ograniczała się do samych tylko, od 
wypadku do wypadku podejmowa
nych zabiegów o mandaty, aby ogar
nęła całość życia publicznego i za
inaugurowała pracę ciągłą, codzienną, 
nieprzerwaną.

Tej zmiany doniosłej dokonano 
przed rokiem.

Padł dawny Komitet centralny 
przedwyborczy—na miejscu jego po
wstała we Lwowie „Rada narodowa". 
Nowa organizacya poleciła swej ko- 
misyi wykonawczej podjęcie systema
tycznej akcyi, zmierzającej do uświa
domienia w du
chu narodo- M  
wym szerokich I  
mas, powoła
nych obecnie 
do rozstrzy
gnięcia o kie
runku polity
ki krajowej. I 
Kanwą,naktó- n 
rej robota cała 
ma być prze- ' 
prow adzona, ; 
jest gęsta sieć
organizacyjna, Dr. Tadeusz C ieńsk i. 
obejmująca o-
kręgi, powiaty, gminy miejskie i 
wiejskie. Terenem działania Rady 
jest w zasadzie cały kraj, ale w prak
tyce skupia się ono głównie na 
wschodniej jego części, jako na grun
cie najsilniej zagrożonym narodowo 
przez wzbierającą falę ruskiego szo
winizmu. Ta część działalności sta
nowi też przedewszystkiem cel i ra- 
cyę bytu Rady narodowej. W jej 
ręku zbiegły się dziś, rzec można, 
nici tak zaognionego ostatnimi czasy 
dziejowego sporu między polakami 
i rusinami.

Do prezesa Rady narodowej, po
sła Tadeusza Cieńskiego, zwróciłem 
się imieniem redakcyi „Świata * z pro
śbą o wyrażenie opinii o obecnym 
stanie i dalszych perspektywach tej 
sprawy tak doniosłej dla całej na
szej przyszłości. Opinia człowieka, 
któremu przypadła w polityce naszej 
jedna z ról kierujących, którego za
ufanie współobywateli obdarzyło je
dną z najzaszczytniejszych i najbar
dziej odpowiedzialnych godności pu
blicznych, musi też wyjątkową po
siadać wagę. P. Cieński przychylił 
się do mej prośby.

Określiłem ją  następującemi 
słowy:



— Pożycie polskiej i ruskiej 
ludności w Galicyi pogarsza się stale 
od szeregu lat. Oba społeczeństwa 
oddalają się od siebie, rośnie między 
niemi przedział coraz głębszy. Lu
dziom, stąjącym zwłaszcza zdała od 
tych przeobrażeń, narzuca się pełne 
obawy pytanie: Jakiem będzie jutro?.. 
Czy przedział ów musi się nadal po
głębiać? Czy nie ma widoków po
rozumienia się i ułożenia warunków 
wspólnego pożycia w zgodzie? A w 
związku z tern: jakie stanowisko zaj
muje Rada narodowa i co zamierza 
czynić dla uregulowania bolesnego 
procesu?

P. Cieński odpowiada mi dłuż
szym wywodem. Rozwija swój po
gląd na ostatnią fazę stosunków pol
sko-ruskich, na błędy i pomyłki na
szego dotychczasowego stanowiska 
i zadania najbliższej przyszłości. Po
glądy te, poglądy człowieka, stojące
go w samym ogniu walki, uderzają 
nadewszystko spokojem. Czuję, że 
wypowiada je jednostka wyższa, któ
ra nie dała się unieść nurtom namiętno
ści politycznych, do której nie ma 
przystępu szowinizm narodowy. Nie 
tuzinkowego „wroga rusinów" mamy 
przed sobą, lecz wytrawnego obrońcę 
polskości na kresach, który wie, że 
ostatecznym celem naszej polityki 
tutaj musi być porozumienie, że mimo 
wszelkich komplikacyi chwili bieżącej, 
kamieniem węgielnym tej polityki, jej 
nieśmiertelną racyą stanu, pozostać 
musi idea Unii, przystosowana do no
wych warunków, łącząca obie strony 
w imię wspólnego interesu, jako wol
nych z wolnymi i równych z równymi.

— Polacy we wschodniej Gali
cyi — słowa p. Cieriskiego—byli do
tąd tak mocno przekonani, że ich 
wyższa kultura, zamożność i większa 
przedsiębiorczość stanowią dostatecz
ny wał ochronny, ubezpieczający ich 
na Rusi, do tego stopnia nie przypu
szczali, aby ze strony rusinów mo
gło zachodzić niebezpieczeństwo wy
narodowienia, że nietylko nie stwa
rzali im żadnych przeszkód w ich 
kulturalnym i narodowym rozwoju, 
lecz sami przychodzili im chętnie 
z pomocą materyalną i duchową. Za
kładali szkoły i tworzyli parafie ru 
skie, wspomagali młodzież ruską sty- 
pendyami, zwalczali odszczepieństwo 
narodowe wśród rusinów. Obywatele 
polacy uważali za swój obowiązek 
pomagać na równi ludności ruskiej, 
jak i polskiej. Za swą przychylność, 
ofiarność i popieranie interesów i po
trzeb rusinów zadowalniali się głów
nie okazywaniem sobie zaufania przy 
wyborach do rad gminnych i powia
towych, do sejmu i parlamentu i 
w ciałach tych uważali się za zastę
pców tak polaków, jak rusinów. Sto
sunki te zaczęły się zaostrzać w mia
rę, jak przybywało coraz więcej in-

teligencyi ruskiej, która postanowiła 
zawładnąć ludem za każdą cenę. 
W tym celu rozwinęła gorliwą i nie 
przebierającą w środkach akcyę, aby 
lud ten usposobić dla nas nieprzy
chylnie. Udawało się jej to—i uda
wało się często właśnie tam, gdzie 
usposobienie polaków dla ludu ru 
skiego było najprzychylniejsze. Agi- 
tacya zatoczyła z czasem szerokie 
kręgi, chciała objąć nawet włościa
nina polskiego na Rusi, w którego 
wmawiano, że jest tylko łacinnikiem, 
ale nie polakiem. Doczekaliśmy się 
strejków rolnych, które miały znisz
czyć dwory, doczekaliśmy się dążeń 
do rozdziału wychowania w szkołach...

— ...i dążenia do rozdziału kra
ju  na polską i ruską część. Wszak 
to jest koroną dzisiejszych żądań 
ruskich polityków!

— Tak wygląda najświeższa prze
szłość—ciągnął p. Cieński.—Nie za- 
pomnijmyż powiedzieć, że niemało 
przyczyniły się do wytworzenia tego 
stanu rzeczy rządy austryackie, które 
ugruntowały swoje panowanie i wy
zysk kraju na nieporozumieniu polsko- 
ruskiem.

— A dalsze perspektywy? Wyj
ście z obecnych stosunków?

-— Dziś, zdaniem mojem, przy
świecać nam muszą dwa wskazania. 
Po pierwsze: usilna praca nad uświa
domieniem ludu polskiego na Rusi 
po wsiach i miastach. Zakładanie 
szkół, czytelni, paratii. Gdzie parce- 
lacya konieczna, wzmacnianie ludno
ści polskiej nowemi osadami. Ponie
waż obecnie coraz mniej na obsza
rach dworskich obywatelstwa, które 
tej pracy samo podołaćby mogło, 
więc koniecznem jest tworzenie orga- 
nizacyi narodowych dla skupiania 
wszystkich żywiołów polskich, tak 
w miastach, jak po wsiach. Ksiądz, 
„obszarnik", nauczyciel, urzędnik, 
oflcyalista, oświecony włościanin, 
wszyscy razem powinni pracować 
i pomagać sobie w rozwoju narodo
wym. Z drugiej strony: nie dać się 
wyprowadzić z równowagi szowini
stom ruskim, zachować życzliwość 
dla ludu ruskiego, dla jego potrzeb 
i interesów. Przecież rozwój jednej 
narodowości nie musi wykluczać roz
woju normalnego narodowości dru
giej, bratniej, pomieszanej z tamtą 
i wspólnie z nią kraj zamieszkującej. 
To, że się dbać będzie o swoich, nie 
może dać uzasadnionej i trwałej 
podstawy do nieprzyjaznego usposo
bienia drugich, wcale nam nie ob
cych. Przekonany jestem, że skoro 
to sztuczne podniecenie obecne prze
minie, lud ruski nie będzie mógł 
uważać polaka za swego wroga 
i znowu niejednokrotnie obdarzać go 
będzie swem zaufaniem. Samo przez 
się rozumie się, że na stanowiskach, 
gdzie polacy reprezentują interesy

jednej i drugiej ludności, muszą za
chować bezstronność i tern łagodzić 
będą stosunki, które inni tak bardzo 
zaostrzyćby chcieli.

To złagodzenie kontrastów pra
gnęłaby osiągnąć i Rada narodowa. 
Program jej pracy jest też w całem 
tego słowa znaczeniu twórczy, nie 
wojenny, nie zaczepny. P. Cieński 
okazuje mi wyciągi z regulaminu 
dla organizacyi powiatowych i do
daj e:

— Działając w myśl tej in- 
strukcyi, można nietylko rozwiać 
uprzedzenia u rusinów, ale—jak to 
już niejednokrotnie stało się—pozy
skać ich do wspólnej pracy. A to, 
co się stworzy na podstawie takiej 
organizacyi, musi przynieść prawdzi
wy pożytek całej ludności danej oko
licy, bez względu na jej narodowość. 
Im trudniejszo warunki działania, 
z tern większą trzeba się do niego 
zabierać energią, dla poprawy złego, 
dla przysporzenia dobra, w przeświad
czeniu, że miłością, pracą i wytrwa
niem zbudujemy, da Bóg, lepszą 
przyszłość.

W przeświadczeniu tern łączy 
się z czcigodnym prezesem najlepsza, 
najżywotniejsza część społeczeństwa 
polskiego, która, bolejąc nad obecnem 
rozdarciem kraju, nie rezygnuje 
z osiągnięcia wielkiego momentu, gdy 
Ruś dobrowolnie i szczerze wyciągnie 
ku nam braterską dłoń, dla zawarcia 
obustronnie zbawiennego paktu.

L w ów . Clarus.Wystawa pracmalarskich kobiet.
Organizowanie wystaw zbioro

wych jest rzeczą trudną. „Urządzić" 
wystawę taką, znaczy: pokazać wszyst
ko tak, żeby się widz nie musiał do
szukiwać niczego i mógł łatwo się 
oryentować. Trzeba mu dać uczuć 
ducha (esprit) wystawy—zaintereso
wać go nią, nie tylko w sensie dobo
ru i jakości obrazów, ale też ich „po
daniem".—Przy urządzaniu omawianej 
wystawy, która jest jednym z pun
któw niedawno odbytego w Warsza
wie „Zjazdu", zapomniano, czy też 
nie myślano o tej zasadzie organiza
cyjnej- Skutkiem tego ma ona cha
rakter przypadkowy, nie zaś wysiłku 
świadomego swych celów i środków. 
Wygląda to więc jak niedociągnięte 
zadanie, bo: chociaż zgromadzono obra
zy i rozwieszono je, ale zapomniano 
o „widzu". Niemniej jednak wysta
wa ta jest interesująca, bo daje do
wody talentu i może znieść niejeden 
przesąd i uprzedzenie... Wyjąwszy 
p. Boznańską, której talent od dawna 
jest już znany i uznany, a wartości 
w jej obrazach ustalone, reszta na
zwisk autorek obrazów z tej wysta
wy jest mniej lub więcej nieznana.
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Wystawa prac malarskich kobiet w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie.

A. Duninówna. Powrót. A. Duninówna. Portret.

Ogólnie rzecz biorąc, to wystawa ta 
jest dowodem fermentu właściwie, 
nie zaś wartości skrystalizowanych 
i dojrzałych, ale ferment ten jest 
obiecujący i daje dość materyału do 
wniosków i nadziei. To też jest jej 
uzasadnieniem i stanowi główny jej 
interes. Wykazuje ona (jak każda 
inna zresztą wystawa), jak się reali
zuje pewna suma energii i wrażli
wości, jak ci, co biorą w niej udział, 
zdobywają wartości, za których po
mocą uczą się: mówić.

Na wystawie tej, w przeciwień
stwie do innych, widzi się mało sto
sunkowo pejzażu, przeważa natomiast 
figura, portret, próby kompozycyjne. 
Jest to oczywiście rzecz smaku, wy
boru, ale ma to też i swoje następ
stwa. Malowanie pejzażu rozwija 
bardzo wrażliwość na kolor, wzmac
nia poczucie kolorowego sensu, „prze
mywa oczy" i zmusza do malowania 
powietrznego, bez brudu. To też 
figura, portret, malowane przez „pej
zażystę", są z reguły szlachetniejsze 
w kolorze, niż gdy maluje je „flgu- 
rant". Ten ostatni może oczywiście 
wynagradzać braki w kolorze innemi 
wartościami, do tych jednak, jak i do 
tamtych, kluczem muszą być zdolności 
obserwacyjne i inteligencya.

Z pośród obrazów konwencyonal- 
nych w kolorze i obserwacyi wyróż
niają się studya p. A. Grabowskiej. 
Są one szlachetne w koncepcyi kolo
ru bardzo zmysłowej i przypominają 
trochę w tem obrazy dawniejsze 
Szczyglińskiego. Są to rzeczy bie
gunowo przeciwne tej wrażliwości 
na barwę, jaką obdarzona jest p. Bo- 
znańska. P. B. realizuje zazwyczaj 
harmonie w kolorach szarych, przy
tłumionych, którym nie odbiera ich 
kolorowości, ale dobywa z nich war

tości oryginalne, które działają jak 
cicha, spokojna muzyka.

Dość obszerną skalę wysiłku wy
kazują portrety studya i próby kom- 
pozycyi p. A. Duninówny. Przebija się 
z nich dążenie do samodzielności, nie
zależnego i swobodnego wypowiada
nia się—i to jest w nich sympatycz
ne. P. Duninówna nie maluj e, zdaj e się, 
pejzażu — przynajmniej nie widać tu 
prób, ani też wpływu wartości, jakie 
się zdobywa przy malowaniu pejzażu. 
Stąd jednostronność w pojmowaniu 
koloru i pewna monotonność w pra
cach olejnych, a zwłaszcza w kompo- 
zycyi P- t. „Siewca". Skutkiem ma
lowania w przestrzeniach zamkniętych,

W ładysław a Piątkowska. Dzieci w lesie.

jak w pracowniach malarskich, po
pada się w pewne stałe kombinacye 
kolorów, które się powtarza nieświa
domie i zatraca się poczucie świeżo
ści i czystości kolorów. W portre
tach p. Duninówny widać upodobanie 
w kombinacyach kolorów ciepłych, 
jak cynobrowych i żółtych—i upodo
banie to wyraziło się może najlepiej 
i najszczęśliwiej w studyum zaczyta- 
nej blondynki. Wogóle charaktery
styka twarzy i urody kobiecej udaje 
się p. D. lepiej, niż w portrecie mę
skim, malowanym z mniejszą swobo
dą, niż portrety kobiece. Jest wi
doczne, że p. D. obdarzona jest sto
sunkowo wielką łatwością wypo
wiadania się. Łatwość pokonywania 
trudności technicznych przebija się 
ze wszystkich prawie jej prac — po
ciąga ona tylko niebezpieczeństwo 
zbyt szybkiego i pobieżnego załatwia
nia się z obrazem. Żałować trzeba, 
że p. D. rysunku swego p. t. „Ko
rzeń" nie pojęła tylko dekoracyjnie, 
nie zaś naturalistycznie, jak się to stało.

Na wystawie tej spotyka się 
wszystkie rodzaje reprodukcyi: ma
larstwo olejne, pastel, akwarelę, akwa
fortę i t. p. oczywiście bardzo nie
równomierne pod względem jakości 
wysiłku. Jako bardzo interesujące 
wyróżniają się monotypie p. W. Ko
morowskiej, przez oryginalne i śmiałe 
zestawienia kolorowe. Wogóle wy
stawa ta świadczy, że energia, spryt 
i pomysłowość kobieca znajduje w ma
larstwie ujście równie dobrze, jak 
właściwości męskiego intelektu i cha
rakteru.

Na wymienienie zasługują jeszcze 
obrazy pań: Rychter-Janowskiej, Pło- 
nowskiej (stud. „Głowa cygana" i por
tret p. Koźniewskiej.

TF. Mitarski.
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XXVII.
Wyspawszy się porządnie, 

Porecki odzyskał spokój, a przy
najmniej odzyskał go o tyle, 
mógł o wszystkiem myśleć, na 
zimno. I wydało mu się, że jego 
wczorajsze obawy były bardzo 
przesadne. Mógł się Izie Zawir- 
ski podobać, a Iza Zawirskiemu, 
aie od tego do małżeństwa jesz
cze daleko. W każdym razie do 
mojego o sto mil dalej—roześmiał 
się zaraz ironicznie, lecz to nie 
zaprzątało mu na razie umysłu. 
Sam stracił był już prawie na
dzieję, żeby się mógł z Izą oże
nić, chodziło mu jednak o to, 
żeby się "Zawirski z nią nie 
ożenił.

Ostatecznie postanowił dziś 
zaraz pójść z wizytą do Tężew- 
skich i wymódz na Izie poważną 
rozmowę. A potem zobaczy... 
I powziąwszy to postanowienie, 
odwrócił się na drugi bok w łóż
ku, żeby jeszcze z godzinkę prze
spać. Była dopiero dwunasta, 
a nie miał po co wstawać przed 
obiadem.

Zasnąć nie mógł, lecz zapadł 
w przyjemny stan pół-snu, pół- 
jawy. Z szeregu bezładnych ma
rzeń wysnuł się wreszcie jeden 
obraz, który pochłonął jego uwa
gę. Była to scena spotkania 
z Izą.

Tak... za rok, czy za dwa 
niespodziewanie spotkają się ze 
sobą. Z początku myślał: za dzie
sięć lat, ale później skrócił ter
min, bo wydało mu się, że za 
dziesięć lat Iza będzie już za sta
rą do romantycznych spotkań. 
I wówczas ona pocznie go błagać 
o miłość. „Wróć... przebacz... ja  
tak strasznie tęskniłam wciąż za 
tobą... Przemocą wydali mię za 
mąż, kazali żyć ze znienawidzonym 
człowiekiem. Ale ja  duszą tobie 
byłam wierną... Wróć, weź mnie 
porzucę wszystko i dokąd mi ka- 
żesz pójść—pójdę. Widzisz... ja  
cię z płaczem o to błagam... 
Klękam przed tobą". A miało się

to wszystko dziać w jakiemś po- 
etycznem ustroniu, za granicą, na 
tle niezwykłych drzew i kwiatów, 
bajecznie błękitnego nieba, ośnie
żonych szczytów gór, rozśpiewane
go morza i wspaniałej werandy 
pierwszorzędnego hotelu. Oczy
wiście na werandzie miała grać 
także muzyka popularnego w W ar
szawie, sentymentalnego walca. 
Z dźwiękami melodyi splatał się 
urywany, dyszący namiętnością, 
głos Izy: „Wróć... wróć... prze
bacz". On jednak był niewzru
szony. Zapóźno... (gdy to mówił, 
beznadziejnie smutny uśmiech 
błąkał mu się po ustach). Wy
stygło we mnie serce... Iza kon- 
wulsyjnym ruchem oplotła mu 
dokoła szyi ramiona. Usunął ją  
zlekka.

I ocknął się z marzenia. Na
umyślnie. Świadomie trzymał na 
wodzy swoją fantazyę i nie chciał 
jej po za ten punkt kulminacyj
ny przepuszczać. Wiedział, że 
on uległ by łzom Izy i że wszyst
ko skończyło by się dobrze (na 
męża był niezawodny sposób 
w nagłej śmierci), ale takie za
kończenie popsuło by mu jednolitą, 
stalową linię własnego charakte
ru i to pewnego rodzaju okru
cieństwo, którem się rozkoszował.

Spojrzał na zegarek.
— Pierwsza, trzeba wsta

wać — wyszeptał sam do siebie 
półgłosem, siadając na łóżku. Był 
jednak podrażniony. Nie mógł 
nazwać tego dziwnego uczucia, 
którego doznawał, ani bólem, ani 
tęsknotą, ani zazdrością, było to 
jakieś wewnętrzne zniecierpliwie
nie, drżenie nerwów, które nie 
opuszczało go jednak ani na 
chwilę. Ubierając się, układał 
w myśli swoją stanowczą rozmo
wę z Izą. A może będzie o dru
giej w parku?—przyszło mu na
gle na myśl. Nic mu wczoraj 
nie odpowiedziała, to jednak nie 
dowód. Była tak niespodziewa
nie zaskoczona jego pytaniem 
i przelękła się przytem, czy kto

nie dosłyszał. Wspomnienie tej 
sceny wywołało mu na ustach 
uśmiech zadowolenia. Potrafi j e 
dnak nic z nikogo sobie nie robić. 
Przejrzał się w lustrze, przybie
rając junacką minę. Tak, nie 
jest takim potulnym barankiem, 
jakby się zdawało.

Pośpiesznie skończył się ubie
rać i poszedł do parku. Niósł 
w duszy utajoną nadzieję, że 
spotka tam Izę. Z godzinę błą
dził po alejach, uspakajając się 
myślą, że nie czeka na nią wcale, 
tylko tak sobie przechadza się, 
bo jest ładny dzień... Ale Iza nie 
przyszła.

To go znów wpędziło w me
lancholię. Zjadł obiad w barzo, 
wrócił do mieszkania i położył 
się na łóżku. Był niewyspany. 
W hotelu zastał kartkę od jed 
nego z sekundantów, który nazna
czał mu pilne spotkanie. W pierw 
szej chwili, gdy mu portier kar
tkę tą doręczał, myślał, że to mo
że wiadomość od Izy... Przeczy
tawszy, zwinął papier ze złością 
i rzucił go o podłogę. Miał już 
dość całej tej sprawy.

Różnemi rzeczami starał się 
umysł zaprzątnąć, ale myśl upar
cie wciąż do jednego wracała: Iza 
i Zawirski. I pomimo zmęczenia 
nie mógł zasnąć. Początkowo 
miał zamiar pójść do Tężewskich 
po południu, ale potem odłożył 
tą wizytę na wieczór. I tak i tak, 
w hotelu przy wszystkich nie bę
dzie się mógł z nią rozmówić. 
Pójść jednak postanowił, żeby 
się przekonać, czy zastanie „tego 
błazna".

— Jeśli będzie—odgrażał się 
w duchu—to...

Ale nie wiedział właśnie, co 
się miało stać wówczas. O zmierz
chu poszedł do hotelu Europej
skiego. Przeczuwał co prawda, 
że Tężewskich nie zastanie i nie 
zastał ich rzeczywiście. Portier 
go objaśnił, że wyszły przed 
chwilą.

— A czy tu nie mieszka pan 
Zawirski?—zapytał odruchowo.

— Owszem, mieszka. Ale go 
także niema. Wyszedł razem 
z paniami.

Połaskotała go po nerwach 
ta odpowiedź. Więc był i wy
szedł... codziennie im towarzy
szy... nie może już być najmniej
szej wątpliwości.

Zgnębiony, powlókł się powo
li Krakowskiem Przedmieściem 
w stronę Zjazdu. Wszystko jed 
no było mu w tej chwili, w któ
rą stronę idzie. Siłą woli zwal
czał w sobie pokusę, która za
chęcała go do szukania Tężew
skich. Domyślał się, że się wybrali
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wszyscy do teatru i że tam spot
kał by ich napewno. Ale po co? 
Żeby się znów patrzeć, jak  ten 
błazen będzie się zalecał do Izy 
i zdenerwować tern... Niema naj
mniejszego sensu... Ale rozumu
jąc tak, zawrócił i szedł w kie
runku letniego teatru. Ostatecz
nie — tłomaczyl sobie — mogę 
wpaść na . chwilę. I tak i tak 
niemam wieczorem nic lepszego 
do roboty. Jeśli będą, ukłonię 
im się z daleka, zimno i koniec 
na tem.

W uszach zahuczał mu nagle 
tubalny bas:

-  Moje uszanowanie panu.
Podniósł szybko oczy. Śle

powroński.
Przywitali się serdecznym 

uściskiem dłoni. Zdawało się, że 
heraldyka bardzo ucieszyło to 
spotkanie. Jego martwe oczy na
brały jakiegoś nieokreślonego wy
razu, który jednakże zagasł w tej 
chwili. Wspiął się na palce i pra
wie przykładając usta do ust 
Poreckiego, szepnął uroczystym 
tonem:

— Dzieło w druku...
Poeta zimno przyjął tę wia

domość. Zniechęcony był do do
brego pochodzenia, nie mógł zresz
tą zapomnieć Ślepo Wrońskiemu 
dwudziestu rubli. Miał szaloną 
chęć zaproponować mu zwrot pre
numeraty i zrzec się nietylko sa
mego dzieła, ale nawet zaszczytu 
tryumfowania w wiekopomnym 
herbarzu. Z ironią mierzył ocza
mi nikłą postać heraldyka, któ
remu długa broda przy nizkim 
wzroście nadawała podobieństwo 
do jakiegoś gnoma.

— Wyjeżdżał pan? — huczał 
Ślepowroński ponurym basem.

— W ostatnich czasach nie.
— Czemu pan hrabiny nie 

odwiedza?
— Chory byłem, zdenerwo

wany—tłomaczyl się Porecki, nie 
umiejąc na razie innego wykrętu 
znaleźć.

Ślepowroński gwałtownie wy
ciągnął ku niemu rękę. Pore
cki również śpiesznie podał mu 
dłoń, przypuszczając, że heral
dyk chce się już pożegnać, 
tamten jednak ścisnął go tylko 
z taką siłą, jakgdyby mu chciał 
stawy zmiażdżyć i znowu wspiął 
się na palce:

— Rozumiem. I choć to źle 
w cudze sprawy się wtrącać,jed
no pozwolę sobie panu powie
dzieć: Prawdziwa szlachta tylko 
z prawdziwą szlachtą powinna 
trzymać. Dorobkiewiczowstwo ra
sy nie zastąpi. Panie, przepra
szam, jak panu na imię?

— Wacław.

— Panie Wacławie, szkoda 
pańskiego młodzieńczego zapału. 
Nie gniewa się pan na mnie za 
te słowa, zbyt może szczere, ale 
podyktowane prawdziwem uczu
ciem życzliwości.

— Nie... nie... nie—zapewniał 
go szybko Porecki, zagryzając 
wargi, żeby nie parsknąć mu 
w twarz śmiechem. Po chwili 
dopiero zastanowiły go słowa Śle
po wroński ego. Odgadł, że łysy 
heraldyk jego stosunek do Tę- 
żewskich ma na myśli i zdziwiła 
go trochę ta obcesowość, z jaką 
on, obcy zupełnie człowiek, w trą
cał się w jego prywatne sprawy.

— Czy baron Weltsztadt jest 
w Warszawie? — zapytał, chcąc 
zmienić temat rozmowy.

— Jest.
— To bardzo miły człowiek, 

muszę się wybrać do niego.
— Jeśli pan chce go zoba

czyć, niech pan zajdzie ze mną 
do hrabiny. Będzie dziś wieczo
rem.

— Musiałbym wstąpić do do
mu, przebrać się.

— Cóż to... jedna chwila—za
chęcał go heraldyk.

Ta zachęta zakłopotała Po
reckiego. Posiadał jeden jedyny 
garnitur i frazes o przebieraniu 
się obliczony był tylko na to, że
by mu Ślepowroński zaczął prze
kładać, że może pójść tak, jak 
stoi. A pójść do Dymnickiej miał 
chęć. Był to najlepszy sposób 
zabicia nudnego i denerwującego 
wieczoru. Niewielki salonik hra
biny wydał mu się w tej chwili 
bardzo sympatycznym i wspom
nienie wieczoru, który tam spę
dził, napełniło mu duszę jakąś 
zaciszną błogością.

— Wie pan co—odezwał się 
po chwilowem wahaniu — nie bę
dę się przebierał. Nie chciałbym 
pana narażać na czekanie.

— Ależ, ma się rozumieć -  
przyświadczył mu heraldyk.—Hra
binie jest najmilej, gdy goście 
czują się u niej, jak  u siebie 
w domu.

I obaj zaczęli naprzemian 
wychwalać zalety towarzyskie 
Dymnickiej. Porecki tak szyb
ko przejął się nowym nastrojem, 
że uczuł rodzaj skruchy w du
szy. Ostatecznie dom był bardzo 
miły i niewiadomo, czemu prze
stał w nim bywać. Zaraził się 
od Tężewskich niechęcią do Dym
nickiej. Stara Tężewska, która 
lubiała używać dosadnych wyra
żeń, nazywała wprost jej salon 
pokątną szulernią, w której, po
nadto, można było zawierać dy
skretne znajomości. Ale, w sto
sunku do Tężewskiej, Porecki do

znawał w tej chwili takich samych 
uczuć, jakimi darzył Dymnicką 
pierwszego dnia swego pobytu 
w Skowronkowie. Uważał wszyst
ko, co mówił, za bezczelne kłam
stwo. I zawrzał w nim głuchy 
gniew przeciwko niej:

— Sama handluje córka
mi, a innych będzie moralności 
uczyła...

I to wznieciło w nim chęć 
ponownego nawiązania stosunków 
z hrabiną. Zacznie bywać, choćby 
codzień, i tam naprawdę dopiero 
stworzy sobie miłe kółko. Przypo
mniała mu się blondyna, z farbo
wanemu włosami, podobna do koko
ty... Pochwycił wtedy parę jej spoj
rzeń, bardzo płomiennych... Sama 
hrabianka Marusia także ma swój 
odrębny styl. Szukał w myśli ko
biety, na którą mógłby przenieść 
swe uczucia i ostatecznie zapo
mnieć o Izie. Najgorsze było to, 
że u Dymnickiej mógł spotkać 
Osmęckiego, który tam bywał 
stałym gościem. Wprawdzie he
raldyk, sprawujący niemal urząd 
marszałka dworu hrabiny, mógł 
mu odrazu powiedzieć, czy jego 
wróg będzie, czy nie, ale właśnie 
dla tego nie chciał się go pytać 
o to. Czuł, że jeśli się zgóry 
dowie, że Osmęcki przyjdzie, to 
sam w takim razie będzie już 
musiał zrezygnować z wizyty, 
jeśli zaś spotkają się przypadko
wo... No to trudno. Dla unik
nięcia skandalu w towarzystwie, 
mogą się przywitać, a wyszedłszy 
nie znać się znowu. Bieg spra
wy honorowej nic na tem nie 
ucierpi.

O tem wszystkiem myślał, 
słuchając jednym uchem Ślepo
wrońskiego, który snuł przed nim 
jakiś zawiły wywód heraldycz
ny. — Ta małpa zna wszystkich 
ludzi w Polsce — przyszło mu na 
myśl i nagle zwrócił się do niego 
z zapytaniem:

— Czy pan zna Zawirskiego?
— Znam. Także z dorobkie

wiczów.
Ponury bas Ślepowrońskiego 

dźwięczał pogardą. Zdanie jego 
sprawiło Poreckiemu przyjemność, 
chociaż mógł je był z góry prze
widzieć. Heraldyk uznawał tylko 
tych, którzy bywali u Dymni
ckiej. Dla reszty ludności kraju 
miał niezmienne określenie: „do
robkiewicze i hołota11.

DCN
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Rzeźby Stefana Pilattiego.

Zaduma. Rozpacz.

Stanisław Tarnowski
o Kasprowiczu, 

Przybyszewskim,
Wyspiańskim.

Istnieje głębokie nieporozumie
nie między hr. Stanisławem Tarnow
skim a współczesnem, młodszem poko
leniem intoligeneyi polskiej w spra
wach, tyczących się nowej sztuki. 
Wśród przedstawicieli tej ostatniej 
widzi przeważna część wykształco
nego ogółu polskiego, którego poję
cia artystyczne wyrabiały się po zam
knięciu złotego okresu ery pozyty
wizmu, wielkich i natchnionych twór
ców, stawia ich na piedestale litera
tury narodowej, poddaje się czarowi 
ich słowa i z rozkoszą szybuje szla
kami ich myśli. Hr. Tarnowski stoi 
obojętny i chłodny po za kołem tej 
zbiorowej suggestyi. W sławionych, 
uwielbionych i wieńczonych przedsta
wicielach nowej poezyi widzi w naj
lepszym razie wypaczony materyał 
twórczy, drugorzędne talenty, z któ
rych mogłoby coś być, gdyby niepo
skromiona pogoń za oryginalnością 
nie wpędziła ich w dziwaćzność, 
gdyby w chorobliwym pościgu za 
czemś, czego jeszcze nie było, nie 
pogubili byli po drodze zdrowego sen
su i poprawnej, trądycyą przekaza
nej formy i nie potratowali odwiecz
nych zasad poetyckiego piękna, któ
re obowiązywały wszystkich rzeczy
wiście wielkich twórców po wszystkie 
czasy: od ślepego piewcy walk u gro

du Pryama aż do ostatnich epigonów 
polskiego okresu romantycznego.

Książe krytyki polskiej nie zna 
kompromisów ani ustępstw dla zmie
nionego, czy zmieniającego się smaku 
naszych czasów: uderza, niby maczu
gą, dobitnie, prosto i mocno, ręką, 
która nie drży przy uderzeniu. Rys 
to niewątpliwie zaszczytny. Jeżeli 
uprzytomnimy sobie, że każdy czło
wiek, występujący przed szerokiem 
forum publieznem, szuka oddźwięku 
dla swoich myśli w sercach i gło
wach tej rzeszy bezmiennej, do któ
rej przemawia, to musimy uznać za 
akt wyższej odwagi występ, któremu 
przypadło z góry rezygnować z ta-

Jan Matejko. Portret Stan. hr. Tarnowskiego 
jako rektora Uniwersytetu Krakowskiego.

kiego oddźwięku. Hr. Tarnowski nie 
może liczyć na powodzenie swoich 
poglądów. Gdyby je  wygłosił na 
jakiemś niedającem się wyobrazić 
zgromadzeniu, zostałby wygwizdany. 
Tylko nieliczna garstka stałaby za 
nim. Pomiędzy nim a większością 
leży przepaść beznadziejna, której 
nio ma czem zapełnić. Jak w starej 
balladzie stoją przeciw sobie: „groź
nie dwa obozy", jeden, przema- 
gający mnogością, który splata 
wawrzyny na czoła swoich poetów, 
drugi, znikomo drobny, właśnie około 
osoby hr. Tarnowskiego ugrupowany, 
który tamtemu entuzyazmowi prze
ciwstawia krańcowy i najzupełniej
szy sceptycyzm.

Niedawno pojawiły się w „Prze
glądzie polskim" obszerne artykuły 
krakowskiego profesora, poświęcone 
charakterystyce najwybitniejszej trój
ki, młodej do niedawna jeszcze, a dziś 
w wiek męski wkraczającej Polski 
poetyckiej: Kasprowicza, Przybyszew
skiego i Wyspiańskiego. Artykuły 
te, obecnie już wcielone do szóstego 
tomu „Literatury" hr. Tarnowskiego, 
wywołały nieco wyjątkowej wrzawy 
w literackim świecie Warszawy, Kra
kowa i Lwowa. Wrzawa była natu
ralna. I krytykowani i krytyk nale
żą do elity polskiej umysłowości, 
rzecz nie mogła więc przejść bez 
wrażenia.

Hr. Tarnowski- wystąpił w roli 
sędzi równie surowego, jak posługu
jącego się nieskomplikowanemi środ
kami oceny. Rozbiera omawianych 
autorów dokładnie, szczegółowo, ka- 
wałeK po kawałku, jak w szatni. 
Wszystko rozciąga pod miarę, uświę
coną „przez wieki". Co nie przysta- 
je do miary, odrzuca. Kryteryum 
główne i zasadnicze: normalność. 
Pod tym kątem widzenia bada skru
pulatnie treść i formę, dochodzi do 
konkluzyi, w myśl których należało
by trzem luminarzom nowego Parna
su polskiego, złamać pióro i zamienić 
dotychczasową twórczość na użytecz
niejsze zajęcie. Treść bywa prze
ważnie niejasną, często chorobliwą. 
Hr. Tarnowski nie dopuszcza tego. Od
mawia wszelkim niedomówieniom, 
wszelkim zagadkowościom, wszelkie
mu zboczeniu od normy, prawa poby
tu w świątyni sztuki, żąda absolut
nej jasności,-—domaga się prostej, wy
raźnej treści zamiast wizyi, nastro
jów i symbolów, które obejmuje wspól
nym i często powtarzanym terminem: 
„rojenia." Tu mieści się najboleś
niejszy punkt sporu, rwie się stanow
czo nić związku między dawnemi laty, 
które się żywiły pozytywizmem, ano- 
wemi, które kochają się w tajemni
czych otchłaniach, kryjących mniej 
lub więcej rzeczywiste głębie istoty 
ludzkiej. Łatwo przychodzi hr. Tar
nowskiemu uderzyć w punkt drugi,
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w formę nowej poezyi, zwłaszcza, gdy 
zejdzie na wdzięczny grunt szczegó
łowego rozbioru. Nietylko u Kaspro
wicza i Wyspiańskiego, na których 
nic zgoła nie znalazł, coby na dobro 
ich dało się zapisać, ale u Konopnic
kiej i Tetmajera, których nie skre
śla tak bezwzględnie, dadzą się wy
kryć dźwięki rażące ucho. Cóż ztąd? 
Nierównym napięciom natchnienia 
poety musi odpowiadać nierówność 
zewnętrznego wyrazu. Tylko wprawa 
nie zna tego rodzaju wahań, a ta 
nie wiele ma wspólnego ze sztuką

Słuszne i niesłuszne splata się 
u hr. Tarnowskiego w całym pocho
dzie jego krytycznych roztrząsań. 
Można zgodzić się z nim, gdy nie 
podoba mu się u Kasprowicza po
wtarzający się ustawicznie wyrzut, 
skierowany do Boga, iż „złe stwo
rzył". Także wielu ludziom, którzy 
nie podzielają zresztą zapatrywań 
hr. Tarnowskiego, może się wydać 
ten sposób ujmowania zjawisk mniej 
szczęśliwym, jakkolwiek z innych 
powodów. Ale musi hr. Tarnowski 
zrezygnować z przekonania kogokol
wiek, umiejącego czytać i czuć, gdy 
pragnie dowieść, że cała gorycz, cała 
burza, jaka wre w duszy poety i uze
wnętrznia się w jego pieśni, jest 
tylko „stanem konwulsyjnych podrzu
tów", stanem gorączkowym, w któ
rym nie ma zapału i natchnienia, 
tylko „podniecenie i rozkiełznanie”. 
Można nie ulegać przesadzie, któraby 
chciała widzieć tytaniczność we wzlo
tach poetyckich Kasprowicza, można 
przyjąć, że wśród jego utworów da
dzą się bez trudu znaleźć rzeczy 
artystycznie bardzo niedoskonałe, ale 
trzeba mieć obok wąskiej wrażliwo
ści ten podziwu godny rozmach pió
ra, jaki charakteryzuje hr, Tarnow
skiego, żeby napisać, iż autor „Pieśni 
wieczornej" jest ostatecznie: „materya- 
łemna poetę"—„może nawet pięknym".

Prostota, z jaką hr. Tarnowski 
wtłacza w krótką formułkę cały 
kompleks sprężyn duchowych, skła
dających się na naturę danego ta
lentu, osiąga wyższy jeszcze stopień 
w charakterystyce, a raczej definicyi 
Przybyszewskiego. Pisze poprostu: 
„Szaleństwo w sobie umyślnie wy
pielęgnować, albo je udawać, dlate
go, że ono ma być odmianą, czy 
oznaką geniuszu, na to może się zdo
być każdy—to nie sztuka". Niektó
rzy widzą w utworach Przybyszew
skiego talent. „Zapewne, jakiś ta
lent musi mieć każdy, kto coś pisze, 
skoro wielu ludzi nie potrafi napi
sać". I tu więc mógł być jakiś. 
Ale się sam zniszczył nadmiernem 
mniemaniem o sobie i ostatecznie 
to, co dziś tworzy, to tylko „rzucanie 
piaskiem w oczy”.

Prościej, rzeczywiście, nio można. 
Lecz następują bliższe wyjaśnienia.

Cała twórczość Przybyszewskie
go przedstawia się hr. Tarnowskie
mu jako: „gorączka, konwulsyjne 
jakieś drgania i podrzuty w sytua- 
cyach i sposobie pisania”. Postacie, 
zaludniające jego utwory, są to na
tury „w chorobliwym stanie umysłu 
i duszy”, wszyscy są w rozstroju, 
w „rozkładzie swej psychicznej i mo
ralnej istoty”, należałoby je oddać do 
jakiego zakładu dla umysłowo cho
rych. Dlatego krytyk zostaje wobec 
nich najzupełniej obojętnym.

Zostawmy w spokoju passus 
o umyślnem pielęgnowaniu szaleń
stwa. Może sam hr. Tarnowski nie 
upierałby się przy nim, jako zbyt 
ryzykownym. Ale dlaczego anormal- 
ność tego świata, jaki stwarza Przy
byszewski, ma narażać go na lekce
ważenie? Dlaczego ma krytykowi, 
jednostce z natury rzeczy wrażliwej 
na piękno artystyczne, uniemożliwiać 
jego odczucie?

Stanisław Przybyszewski widzi 
w życiu erotycznem najistotniejszy 
przejaw duszy ludzkiej, a problem 
tego życia uważa za naczelny. Nio 
wszyscy oczywiście muszą patrzeć, 
myśleć i czuć tak, jak on. Nie my
ślą też tak i nie czują. Prawie 
wszyscy ludzie, a więc ludzie nor
malni, są uorganizowani w ten spo
sób, że sprawy erotyczne nie wyczer
pują ich bez reszty, lub nawet sta
nowią w nich mały tylko fragment 
w splocie wszystkich spraw życio
wych. Ustrój duchowy Przybyszew
skiego wyłamuje się z tej powszech
ności. Czy dlatego nie może być 
Przyszewski wielkim artystą? Nie. 
Dla niego jest prawdą, że w płci 
manifestuje się najsilniej treść życia 
i zgodnie z tą swoją osobistą praw
dą tworzy. Jest jednostka anormal
ną i stwarza takież postacie: prze
czulone, z hypertrofią jednego in
stynktu (dodajemy, że instynkt, cho
ciaż nie wyczerpuje życia, stanowi 
w niem przecież moment zasadniczy).

Rodzaj twórczości nie może tu 
uchybiać artyście. Rozstrzygającą 
dla niego rzeczą będzie obecność lub 
brak talentu, względnie jego stopień. 
Hr. Tarnowski nie widzi go ani krzty 
w autorze, którego utwory przepełnio
ne są obrazami o rzadko spotykanej 
intensywności barwi tonów, w auto
rze, który potęgę wysłowienia dopro
wadził do mistrzostwa, który, ude
rzając o struny polszczyzny, wydo
bywa z nich dźwięki równe najwspa
nialszym, jakie zna nasza literatura. 
Jeżeli z tego niepospolitego mózgu 
wyszły fantazye chaotyczne, w któ
rych on sam tylko może dopatrzeć 
się wewnętrznego ładu, to nie wszy
stko przecież musi być traktowane 
na równi. I w ocenie całej twórczo
ści Przybyszewskiego możliwe są 
różne stanowiska: chodziłoby o to

jedynie, aby nie były krańcowemi, 
aby nie opierały się na uprzedzeniu, 
dodatniem, czy ujemnem. Przez pe
wien czas słuchaliśmy do znużenia 
superlatywów o „jedynym" u nas 
przedstawicielu czystej sztuki". Obec
nie hr. Tarnowski staje na biegunie 
przeciwnym, tak samo niesłusznym: 
czyni z Przybyszewskiego zero.

Hr. Tarnowski zdaje się popro
stu nie mieć w psychice swojej klu
cza do odemknięcia tych istotnych 
skarbów, jakie kryje w sobie twór
czość Przybyszewskiego, pozbawiony 
jest organów do odczucia także tej 
części jego twórczości, która nie na
stręcza wcale żadnych zagadek, a 
klasycznym tego dowodem fakt, że 
omawiając „Dzieci szatana", podsu
wa tendencye społeczne, prawie mo
rał, autorowi notorycznie okaleczone
mu zupełnym brakiem społecznego 
instynktu, będącemu arcytypem du
chownego anarchisty. Ideą powieści 
wydaje się hr. Tarnowskiemu zde
maskowanie przywódców tłumu, jako 
czynnika o wiele groźniejszego dla 
społeczeństwa, niż wszystkie nędze 
i krzywdy mas. To podoba się hr. 
Tarnowskiemu: „to niezaprzeczenie
dostrzeżone trafnie i mogłoby być 
materyałem na powieść bardzo zna
czącą". Mogłoby—ale jakież olbrzy
mie nieporozumienie zachodzi między 
autorem i krytykiem, jeżeli ten ostat
ni przypuszcza choćby cień możli
wości doczekania się od niego podobne
go utworu.

Hr. Tarnowski wogóle grubo poj
muje pożytek z dzieła sztuki. Wła
śnie tendencya wydaje mu się naj
lepszym probierzem i poniekąd warun
kiem tego pożytku. Nawet poezya 
Wyspiańskiego nie zadawalnia go. 
0 „Kaźmierzu Wielkim" myśli, że 
gdyby zbudzony król wiedział jak zno
sić i przetrzymać nieszczęścia naro
dowe, dopiero wtedy: „mogłaby być 
rzecz naprawdę wielka". Dziwny to 
zaiste warunek wiolkości dzieła sztu
ki, dziwnem, a nawet dziwaeznem 
jest to żądanie, aby ostatni Piast 
dyktował wskazania późniejszemu 
o pięć wieków pokoleniu.

Cała poezya Wyspiańskiego wy
daje się hr. Tarnowskiemu jednym 
wielkim tańcem waryackim. Poezya 
musi mieć: „jakiś dźwięk, jakąś mia
rę, jakiś rytm”. Tego wszystkiego 
napróżno tu krytyk szuka. Widzi 
wprawdzie oryginalność języka, wier
sza, budowy utworów, ale jestto ory
ginalność „z góry postanowiona”, 
„umyślna” i ujemna—słowem: także 
coś w rodzaju udawanego szaleństwa.

I tu może najjaskrawiej uwy
datnia się to nieporozumienie, ten 
rozdźwięk, jaki istnieje między zasłu
żonym badaczem dziejów naszej li
teratury, a współczesnem, ostatniem 
pokoleniem inteligencyi polskiej. Ucho
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jego jest inne, dusza inną. Słyszy 
ono i dźwięk i miarę i rytm w poezyi 
Wyspiańskiego, lot jego ducha wy- 
duje mu się wysokim, myśl godną, 
aby jej towarzyszyć. Prawda, że 
język, że wiersz jego nie ma tych 
blasków tęczowych, jakiemi olśniewa 
Słowacki, ani subtelnej rytmiki Asny
ka, pogody klasycznej Mickiewicza, 
że brzmi najczęściej surowo, szorst
ko, monotonnie, twardo, niekiedy cięż
ko, lecz cóż ztąd? Poeta wyraża się 
własną, istocie swej odpowiadającą 
mową. Twórca, który zdeptał w so
bie wszblki liryzm, potargał struny 
egotyczne, którego treścią duchową 
stało się dążenie do siły, musiał prze
mówić także formą odrębną, języ
kiem artystycznie jednostronnym, 
w którym nie szukać barw i woni, 
ani upajającej, kołyszącoj śpiewności, 
ani poprawnie płynnego rytmu, języ
kiem mocnym i niespokojnym, który 
się toczy czasem wśród chrzęstu 
i łoskotu. Lecz język ten umie tak
że czarować tonami, niesłyszanemi 
dotąd w całej poezyi polskiej, jak 
pełnemi dziwnej muzyki strofami 
,,Wesela” i „Legionu” , jak rapsodycz- 
ńem uderzeniem „Legendy” i „Bolesła
wa” lub dostojną powagą „Akropolis” .

Nie słyszy tego hr. Tarnowski. 
On słyszy kakofonię dźwięków. Dra
żnią go także pomysły utworów Wy
spiańskiego, ich budowa, ich ideę, 
nietłomaczące się odrazu. W całej 
wielkiej galeryi dzieł poety nie wi
dzi nic, coby zasługiwało na wyró
żnienie. Owa noc snów, noc marzeń 
ńarodowych, które się o rafę niemo
cy wewnętrznej rozbijają, noc prze
śniona wśród wizyi dawnej chwały 
i dawnych zbrodni, która tak tragicz
ną wykazała wymowę dla współ
czesnego polskiego pokolenia-—„Wese
le"—jest szopką tylko lichą. W „Le
gionie" wisi nonsens oczywisty w tern 
właśnie, co czyni z niego jedno 
z najoryginalniejszych dzieł, jaką 
zna poezya świata, w podniesieniu 
żywej, historycznej postaci do wyżyn 
mistycznego zjawiska, w tern potęż- 
nem i śmiałem uderzeniu w skrzydła 
fantazyi, które się nie zawahało przed 
pomieszaniem czasu i przestrzeni 
i rzuceniu ich sobie pod stopy, niby 
złom granitu, na którym się myśli 
poematu oparły. A choćby poszcze
gólne fragmenty tych myśli rwały 
się niekiedy, choćby nie wykazywały 
innej spójni, jak wewnętrzna cią
głość twórcza artysty, choćby budo
wa miała rysy, przecież . sama jej 
gigantyczność byłaby znamieniem 
wielkiego talentu. Hr. Tarnowski 
nie uznaje, iż nie pojęciowe, raeyo- 
nalne, lecz uczuciowe suggestye są 
decydującemi u poety. Dlatego ża
den, lub prawie żaden utwór Wy
spiańskiego nio zasłużył na jego 
względy.

Zasłużyłby był „Bolesław Śmia
ły”, gdyby: „nie szkodziła mu fanta- 
styczność". Nawet ta minimalna, ja 
ką tu widzimy. Hr. Tarnowski żąda 
bezwzględnego, żadnych, najlżejszych 
odchyleń nie znoszącego realizmu. 
„W rusałki, w ich wpływy i siły—- 
powiuda — wierzyć trudno, a z tego 
wynika, że wszystko, co ta rusałka 
robi, budzi tylko niedowierzanie i obo
jętność". Doprawdy, równie trudno, 
jak w rusałki, przychodzi wierzyć, 
żeby mógł krytyk zaryzykować po
dobną uwagę na seryo. Ostatecznie 
jest i „Bolesław" dramatem „kuglar- 
skim", a co najwyżej poleca go hr. 
Tarnowski jako—libretto do opery.

Możnaby zawołać: basta!
Dodajmy przecież to jeszcze, że 

hr. Tarnowski ironizuje pisane wier
szem informacye w dramatach Wy
spiańskiego, nie rozumiejąc ich celu 
(nie rozdzierają w czytaniu arty
stycznego tekstu prozą), że niepokoją 
go różne wykrzykniki i znaki pisar
skie, że uderza go i drażni, iż wier
sze zaczynają się małą literą i t. p. 
Samo zapuszczanie się w las podob
nych drobiazgów charakteryzuje me
todę hr. Tarnowskiego,

I wreszcie, po przebiegnięciu 
całego obszaru twórczości trzech gó
rujących talentów współczesnego Par
nasu naszego, to „ceterum censeo", 
któreśmy słyszeli już na początku, 
tu tylko wypowiedziano mocniej, do
bitniej, jaskrawiej: „Czy to ewolu- 
cya?—woła.—Tak, ale tu, co z wyż
szego i gorszego wywodzi niższe 
i gorsze!' Czy to odrodzenie poezyi? 
Nie: to raczej jej zwyrodnienie". Hr. 
Tarnowski obawia się przez chwilę 
o całą generacyę, która w poezyi tej 
widzi zaspokojenie swych potrzeb ar
tystycznych, ale wiary w jutro nie

Scena z „Beatrice Cenci" Słowackiego.

traci. „Mogą konwulsye tłuc nie
których poetów—woła jeszcze, potę
gując siłę swojego słowa i jego... 
wytworność — zakażenie krwi może 
ich psuć i rozkładać" — to odwiecz
nych praw piękna, podeptanych przez 
nich, nie zmieni.

Książę krytyków wypowiedział 
swój sąd, motywując go analizą dłu
gą i szczegółową, która nie przeo
czyła nic zgoła, nawet znaczków 
i ogonków pisarskich, analizą godną 
najcierpliwszego filologa, która tutaj 
właśnie nie powinna była znaleźć 
zastosowania. Nie przekona wielu, 
może nikogo. Nikt przecież nie od
mówi mu dwóch rzeczy: odwagi ar
tystycznego przekonania i tej zdu
miewającej a bezprzykładnej prostoty, 
tego braku wszelkiego zakłopotania, 
z jakiem uporał się ze zjawiskami, 
które wielu innych zmusiły do wytę
żonej pracy myśli i rewizyi odziedzi
czonych pojęć o pięknie.
Kraków. Antoni Chołoniewski.

Teatr krakowski.
Rok teatralny zamknięty. Można 

obejrzeć się wstecz i pokusić się o syn
tezę dążeń artystycznych, jakie w tym 
okresie czasu wykazała scena krakowska.

Dwa rysy występują też przed inny
mi: kult t. zw. wielkiej sztuki w reper- 
toarze i modernizm w technice teatral
nej. Ten ostatni zwłaszcza, fi ile pozwo
liły na to skromne środki prowincyonal- 
nej bądź co bądź sceny, zaznaczył się 
charakterystycznie. Widzieliśmy w cią
gu roku szereg utworów, wystawionych 
w sposób tak doskonale nowoczesny, że 
mogłyby się były w tej szacie, w jakie) 
jo oglądała publiczność krakowska, zna-
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leźć w każdym wielkim teatrze przed 
audytoryum najbardziej wybrednem. Pan 
Solski wykazał w tym kierunku szla
chetną ambicyę, która zasłużyła na 
szczere uznanie. Co prawda, przycho
dziły mu tu w pomoc czynniki zewnętrz
ne, które w Krakowie oddziaływują szczę
śliwie na kulturę teatru, jak artystyczna 
atmosfera miasta. Dyrektor- 
przedsiębiorca mógł nie li
czyć się z niemi, mógł 
zostawić je, ze szkodą 
sztuki, poza obrębem 
swych aspiracyi, — 
dy rektor-ar tysta, j a- 
kim Solski jest w 
całej pełni, chciał 
i potrafił z nich 
skorzystać. Na fa
li całorocznego re- 
pertoaru wy
strzelały co 
chwila utwo
ry, około któ
rych z szczegól
ną intensywnością 
skupiła się troskliwość 
kierownika. Przewinęły 
się przed nami w ten spo
sób: „Książe niezłomny", „Don 
Carlos", „Zimowa opowieść",
„Amfitrys", „Rycerze półno
cy", „Śluby", „Złota czaszka',
„Odwieczna baśń". Schyłek sezonu przy
niósł: „BeatrixCenci“, „Króla Kandaulesa". 
Były to najwybitniejsze punkty, jakby 
wierzchołki pochodu repertoarowego. Tu
taj też p. Solski, jako kierownik sceny, 
święcił najpiękniejsze swe tryumfy. Tu 
największe natężenie osiągnęły staranność 
około uwydatnienia duchowej i plastycz
nej, literacko-artystycznej i technicznie 
artystycznej strony utworów. Tu zwła
szcza okazało się, że teatr krakowski, 
przy całym swym skromnym zasobie 
środków, może i umie spełniać wysokie 
zadanie dydaktyczne, zadanie stopnio

„B e a trice  C enci" S łowackiego. 
Scena w więzieniu.

Kobieta i medycyna.

Z powodu nowej książki.
Studentka medyczka i kobieta 

doktór stały się już na uniwersytecie 
i w życiu zjawiskiem powszedniem 
i żadnego szczególnego interesu- nie 
wzbudzającem.

Emancypacya kobieca, która zwró
ciła swoje ataki i szarże na szaniec, 
zdawałoby się najtrudniejszy do zdoby
cia: medycynę—zatryumfowała.

Może dla tego, że atak był ostry 
i wytrwały? Może dla tego, że sza
niec pozornie tylko srogi?

Mniejsza o to...
Dość, że tryumf nastąpił—a po 

tryumfie przeszła zwykła fala czasu 
i życia, która zdobytym stanowiskom 
daje moc i powagę ustalonego i przy
jętego porządku rzeczy.

W literaturze ten fakt: -wkrocze
nie niewiast do klinik i laboratoryów, 
i ton typ: kobiety medyczki—odbił się 
obrazami dość obfitemi, ale na ogół 
mdłemi. Było i u nas sporo powie
ści, których autorowie szli aż do Ge
newy i Paryża, uzbrojeni w lunety 
obserwacyi beletrystycznej. Ale i te

wego a ciągłego podnoszenia poziomu 
kultury teatralnej w mieście.

Repertoar niósł zresztą wiernie to, 
co niosło życie twórcze i nie zasklepiał 
się w jednostronnym jakimś kierunku. 
Sztuka klasyczna Moliera, Słowackiego 
i Fredry przegradzała tylko zwykły bieg 
nowości teatralnych. I tu panowała 

jeszcze rozmaitość. Mieliśmy 
obok wybitnych nowości 

polskich: Przybyszewskie
go („Śnieg"), Perzyńskie- 

go („Aszantka"), Krzy- 
woszewskiego („Edu- 

kacyaBrouki") i in
nych—rzeczy obce 
(Braeco, Shaw, W il
de i t. p.), które 
pozwalały publicz
ności krakowskiej 
utrzymać pożąda
ny kontakt z twór
czością dramatycz

ną innych narodów. 
Teatr, przeznaczony

dla warstw różnoro
dnych, musiał uwzględ

niać także repertoar, któ
rego jedynem przeznacze

niem rzucić garść taniej weso
łości. Szły obce produkty 
muzy lekkiej i zmartwych
wstały na chwilę kro-

tochwile Zalewskiego, Abrahamowicza, 
ażeby dowieść, żeśmy nawet w dziedzi
nie niewinnego, niefrasobliwego śmiechu 
wybiegli już daleko poza przeciętny gust 
z przed dwudziestu laty. Nie one prze
cież dały piętno sezonowi. Przeszły 
szybko i niepostrzeżenie.

Po dwóch latach dyrektury p. Sol
skiego oczekujemy inauguracyi nowego, 
trzeciego sezonu z zupelnem zaufaniem 
do osoby kierownika i z przekonaniem, 
że nie zboczy z tego toru, jakim stale 
prowadzi scenę krakowską ku wyżynom 
sztuki.

Kraków. Stosław.

powieści nie lepsze były od romansi
deł francuskich i niemieckich, gdzie 
tendeneya niedźwiedzią łapę swoją 
kładła w ciężki sposób na temacie 
świeżym, nowym i niewyzyskanym.

Głębszego talentu człowiek widać 
się do tej sprawy jeszcze nie przy
bliżył.

A sprawa nie przestała pewne 
umysły interesować.

Może właśnie dla tego, iż nie 
załatwiona.

I oto nie przestoją się ukazywać 
nowe dzieła o medyczkach, z których 
jedno dość ostro i zręcznie ujęło za
warty w tein zwycięstwie emancypa- 
cyi problemat i w zajmujący sposób 
rozwiązuje go środkami prawie wy
łącznie beletrystycznemi.

To powieść, dość niezgrabnie co 
prawda zatytułowana „Princesses de 
Science" pani Coletty Yver. Nie
zgrabnie dla tego, że nauka medycz
na nie liczy jeszcze księżniczek, a ko
biety, zyskawszy niektóre wybitną 
nawet praktykę, dotychczas dla sa
mej nauki leczenia nie wiele uczyniły.

Problemat, postawiony przez pa
nią Yver, brzmi tak:

— Czy kobieta może podzielić 
swój czas i myśli pomiędzy rodzinę 
i medycynę, bez krzywdy dla pierw
szej?

A rozwiązanie tego problematu 
negatywne:

— Tego się zrobić nie da.
Spieszę wam jednak powiedzieć, 

że francuska powieściopisarka ani 
trochę nie jest wrogiem emancypacyi 
lub medycyny. Najwidoczniej nawet 
ma ona dla jednej i drugiej masę 
skłonności. Przesadza nawet, nieraz 
naiwnie, w tym właśnie kierunku. 
Sam tytuł powieści tą przesadą krzy
czy. Inny dowód: bohaterka powie
ści, Teresa, interne szpitalny (tę po
sadę studenci muszą zdobywać drogą 
trudnego konkursu) mówi o sobie:

— Prawdziwa kobieta? Ależ ja  
nią jestem, i całkowicie, ponieważ 
zdobyłam sobie całą możliwą into- 
lektualność.

Doświadczony czytelnik uśmiech
nie się z togo szczęśliwego przeko
nania o sobie studentki.

Ale inteneye autorki powieści 
malują one jasno: przeciwniczką me
dycyny dla kobiet ona nie jest.

A malując nam studentki w sa
lach klinicznych i doktorki w zapa
sach życiowych, pokazuje nam autorka 
szereg postaci rozmaitych, dość pla
stycznych i zajmujących—nigdy i ni
gdzie nie stojących jednak poniżej 
wymagań normalnych; dają one sobie 
doskonale radę, odpowiadając na py
tania wymagającego Herlinge’a, zna
komitego profesora chorób .sercowych; 
zdobywają na konkursach stanowiska 
interne’ów, zwykle o przyszłej, świet
nej karyerze decydujące, gdzie jest 
bardzo mało wybranych w stosunku 
do powołanych; mając dyplom w kie
szeni, zdobywają one sobie z wielką 
dzielnością sytuacyę, a więc i klien
telę, i dochody, i zawodowe poważa
nie; i jest nawet w powieści dama 
doktorka sławna.

Gdzieindziej przeto leżą wątpli
wości i obawy pani Yver.

Oto ta jedyna sławna medyczka 
uczyniła surowy wybór pomiędzy 
nauką a małżeństwem: wyrzekła się 
męża i dzieci.

I cała powieść autorki jest de- 
monstracyą tej tezy, prowadzącej do 
alternatywy:

— Moje panie, musicie wybierać 
koniecznie pomiędzy dyplomem a mę
żem, pomiędzy szpitalem a rodziną.

Powieść rozpoczyna się od sce
ny, w której młody doktorek, Fer
nand Guemóne oświadcza się o rękę 
25-letniej studentki, interna, jak 
wspominałem, Teresy Herlinge, córki 
znakomitego prof. Herlinge’a.

Dziewczyna powiada mu:
—- Tak...
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Ale pokazuje się zaraz, iż Fer
nand rozumie małżeństwo w sposób, 
który zapewnia mężowi żonę, w jej 
całości bezwzględnej.

Na to Teresa woła:
— Co? wyrzec się medycyny?
— Oczywiście.
— Oh! nie!
Fernand kocha. Próbuje się zwal

czyć. Ale gdy mu to się nie udaje, 
jak nigdy żadnemu zakochanemu się 
nie udało, przystaje na warunek Te
resy. I czyni to z całą lojalnością.

Dlaczego się jednak upierał?
Mówi nam to w rozmowie z Te

resą—a w tern przemówieniu słyszy
my wyraźnie autorkę, suflującą zbyt 
głośno:

— Moja teorya nie jest okrutna 
dla kobiet, Tereso, i wcale nie przy
strajam jej w przesądy. Mam wiel
kie uznanie dla tych dziewczyn dziel
nych, biednych, bladych, słabych, po
rzuconych w pośrodku nadzwyczajnych 
trudności, pracujących wzorowo i wal
czących bohatersko o uczynienie so
bie, mimo słabości swej, trochę miej
sca pod słońcem, pogardzając męż
czyznami, którzy nie zwrócili na nie 
uwagi. Widzieliśmy, znamy takie, 
ot choćby ta Dina Skarow. Podzi
wiałem ją  nieraz, patrząc na połata
ne jej buciki, kretonową sukienkę 
i jej pracę wysiloną. Anatomia ją  
męczy; nie jest w stanie wgłębić 
w nią swego umysłu lekkiego i ma
rzycielskiego, ale zwalcza to, siedząc 
nocami nad książką. Czy myślisz, 
Tereso, że nie doceniam takiej, jak 
ona kobiety, która, mimo iż bez gro
sza, cudzoziemka, nieśmiała, umiała 
sobie wyrobić indywidualność i wziąć 
się za bary z życiem?! Jednak, je 
żeli się nie mylę, ta pracownica su
rowa, jest w gruncie rzeczy dziew
czyną wrażliwą i czującą i lada mo
ment gotową do zrzucenia z siebie 
pancerza obojętności i samotności, 
aby zamienić się w kobietę komplet
ną, i stanie się to w dniu, gdy znik
nie z jej życia konieczność walki cięż
kiej o chleb, gdy poezuje się swobod
ną, zakochaną, żoną i matką, jak 
inne. Uważam za niewłaściwe, aby 
mężczyźni bronili tym, których męża
mi nie chcieli zostać, prawa do pro- 
fesyi, jaka może dać kobietom nieza
leżność. Ale jeżeli, przypadkiem, na
myślą się oni na małżeństwo z niemi, 
trzeba, aby wszystko wracało do 
dawnego koryta i aby mąż, stając 
się fundamentem rodziny, zobaczył 
żonę, wracającą do swej funkcyi na
czelnej, którą jest żyć dla męża i dla 
dzieci.

Ta Dina Skarow wpada w oko 
pewnemu lekarzowi, bogatemu i peł
nemu przyszłości, PautePowi.

Pautel chce się z nią żenić. 
I również stawia warunek:

— Precz z medycyną!

Ale Dina zgoła inaczej to przyj
muje, aniżeli Teresa.

-  O! o to najmniej mi chodzi— 
mówi Teresie.—Jestem ubogą, nie 
mam piękności, suknie na mnie, jak 
u żebraczki; przechodzę ulicami, gdzie 
nikt za mną się nie ogląda, nikt 
mnie nigdy nie wyróżnił. Pautel jest 
bogaty, szanowany, ma przyszłość; 
jest wolny, szczęśliwy i w swoim 
kraju; mógłby uczynić karyerę przez 
małżeństwo, a on chce mnie. Prze
stanie więc być wolnym, będzie mniej 
bogatym, ponieważ musi mnie utrzy
mać; przyszłość przyjdzie mu trudniej, 
ponieważ nie przyniosę mu użytecz
nych stosunków, któreby ją ułatwiły. 
I ja  mam odmówić mu być jego ca
łą... Nie, nie, to jest zbyt naturalne 
czego żąda odemnie.

Historya małżeństwa Fernanda 
z Teresą, doktora z doktorką jest, 
oczywiście, dramatem.

Zaczyna się to od drobnych ale 
dotkliwych niedokładności w gospo
darstwie domowem, od sceny, w któ
rej Fernand patrzy głodny na obiad, 
ułożony wbrew jego gustom.

Potem zaczyna się praktyka Te
resy, która z Fernanda czyni samot
nika u jego rodzinnego ogniska.

Następuje dalej macierzyństwo 
Teresy—i wkrótce straszna katastro
fa, istotnie, obmyślana przez autorkę 
z wielką zręcznością i czyniąca arty
styczne wrażenie: dziecko umiera, bo 
czuwa nad niem tylko—dwóch dokto
rów medycyny, ale nieobecną jest 
pieczołowitość macierzyńska.

I wreszcie dalsza katastrofa: 
Fernand traci przywiązanie do żony, 
które nie umie go wzmocnić ani pod
trzymać. A serce swe zwraca w inną 
stronę...

Grupa jubileuszowa.

Czytelnia polska akademików górniczych w Przybramie w Czechach obchodziła uroczy
ście dziesięcio lecie swego istnienia.

Taką jest idea tej nowej powie
ści, nie mającej wybitnych, co praw
da, artystycznych zalet, ale pełnej 
znajomości, realnych stosunków, ży
ciowego doświadczenia autorki i prze
nikniętej zdrowym sensem, dość wy
jątkowym.

— Medycyna dla kobiet — i 
owszem, ale tylko dla kobiet samot
nych!

W naszych czasach, kiedy po
trzeba reformy i naprawy instytucyi 
rodziny poczyna się dawać czuć co
raz silniej, taka książka, jak pani 
Yver nie powinnaby minąć bez zwró
cenia uwagi. Właściwie nic ona nie 
proponuje, oprócz wyrzeczenia się fa
chu danego tym paniom, które już 
go nic potrzebują. Reforma jest 
skromniutka. 1 można patrzeć na nią 
co najmniej z życzliwą wyrozumia
łością.

Jedna z dam, której zdawałem 
sprawę z tej powieści w miłej, salo
nowej konwersacyi, rzekła mi, obu
rzona:

— Jakto! więc oto studentka 
przebyła cały czyściec medycznego 
fakultetu i ma się wyrzec wszystkich 
rezultatów swej wiedzy, bo jej się 
za mąż trafia! Więc ma stracić, za 
okno wyrzucić jednego dnia, dnia 
ślubu, mozol sześciu, siedmiu lat. .

— Przecież ten mozoł nie zo
stanie dla niej straconym—rzeklem.

— A to w jaki sposób?
— Te sześć, siedem lat czyśca 

doprowadziło ją  do pozyskania męża...
Niech więc jedne mają medycy

nę, inne męża... Nie należy wyma
gać za wiele na raz.

Wincenty Kosiakiewicz.
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Poświęcenie kamienia węgielnego.

Grupa księży na plebanii pod dębem. (O d  
lewej do praw ej, siedzący:) ks. Siekł U C ki, dzie
kan Nieświeski; ks. Harasim ow icz, prób. 
N iedźwiedzicy; ks. W onkowicz, prób. Da- 
rewski; ks. Grażys prób. S łucki; (stojący:) ks. 
wik. Paszkiew icz; ks. dziek. M ichałkiew icz; 

ks. wik. B o łtuć  z Nowogródka.

Ha Rusi.

Nowy kościół w Niedźwiedzicy.

Poświęcenie kościo ła w Niedźwiedzicy. Procesya do miejsca założenia kam. węgielnego.

W powiecie Słuckim, gub. Mińskiej, 
w ładnej, lesistej okolicy, rozsiadła się 
wieś kościelna Niedźwiedzice.

Historya tego sioła, jednego z tak 
wielu, oraz znajdującego się w niej 
skromnego, starego kościółka katolickie
go, związana jest ściśle z 40-letniemi 
dziejami ucisku katolicyzmu. Dzieje te 
są krótkie, ale wymowne. Przed 22 laty 
władza postanowiła zająć kościółek i prze
robić go na cerkiew. Dowiedziawszy się 
o tem parafianie, zamknęli świątynię, 
a klucze ukryli tak dobrze, żo pomimo 
długoletnich poszukiwań ze strony poli- 
cyi i popa prawosławnego, mieszkającego 
stale w opustoszałej plebanii, przepadly 
gdzieś bez wieści. Sprawa ciągnęła się 
przez długie lata. Podejrzany o prze
chowanie kluczy, włościanin Chodor 
znalazł się przez ten czas kilkakrotnie 
w więzieniu, ulegał chłoście i karom 
pieniężnym—znosił to jednak cierpliwie, 
a doczekawszy się nareszcie prawa o to- 
lerancyi, udał się pieszo do Petersburga, 
prosząc o otwarcie i restauracyę kościo
ła, który przez ten czas uległ zupełnej 
prawie ruinie. Na wieść, że będzie moż
na go odzyskać, dzielni parafianie otwarli 
kościół i rziieili się do jego naprawy,

uskuteczniwszy przez półtorej doby pra
cę, któraby w innych warunkach trwać 
musiała co najmniej dwa tygodnie. Na
trafili jednak na nowe przeszkody. Wła
dza miejscowa pod pozorem, że włościa
nie zbrojnie wkroczyli do kościoła—mo
tywując to tem, że chłopi byli „uzbroje
ni" w siekiery, potrzebne do reperacyi— 
sprowadziła wojsko, chcąc przeszkodzić 
pracy. Wówczas włościanie opuścili 
gromadnie kościół i z powagą i spoko
jem, wyszedłszy naprzeciw wojska, ofia
rowali im chleb i sól. Tym sposobem 
zapobiegli nieszczęściu i niechybnemu 
rozlewowi krwi. Pomimo to oddział ko
zacki rozkwaterował się na cały miesiąc 
we wsi, celem strzeżenia kościoła „od 
napaści".

Nakoniec postanowiono zbudować 
nowy kościół ze składek. W dniu 25 
r. b. odbyła się uroczystość poświęcenia

kamienia węgielnego według planów za
szczytnie znanego architekta z Warsza
wy p. Stefana Szyllera. Każda z wsi, 
do parafii Niedźwiedzickiej należących, 
stawiła się gromadnie z chorągwią. Tłu
my parafian uczestniczyły w uroczysto
ści. Zjazd duchowieństwa był również 
liczny. Kazanie wygłosił ks. Kazimierz 
Michałkiewicz, dziekan z Mińska, znany 
ze swej energii i poświęcenia.

Tym sposobem, po wieloletnich wal
kach i cierpieniach, osierocona parafia 
Niedźwiedzicka już w r. b. posiądzie 
upragniony kościół.

Mińsk. L. C.
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Kolegium profesorów Akademii Duchownej rzymsko-kat. w Petersburgu. Siedzący w^środku: 
ks. rektor Żarnowiecki i ks. prof. Godlewski.
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Tegoroczni kandydaci rzymsko-kat. akademii duchownej w Petersburgu.

Akt uroczysty 
w Akademii duchownej.

Byłem jedyną osobą cywilną, 
której przypadł w udziale zaszczyt 
uczestniczenia w tym uroczystym ob
chodzie.

Niezwykły i jedyny to w swoim 
rodzaju akt w tern państwie. Przy
pomina mi wiele: lata uniwersytec
kie, zagranicą, kulturę europejską.

Już około godziny. 10-tej zrana 
zaczęli zjeżdżać się dó gmachu Aka
demii na Wyspie Wasilewskiej za

proszeni dygnitarze kościelni, miano
wicie: administrator archidyecezyi mo- 
hylowskiej, ks. prałat Stefan Deni- 
cewicz i jubilat-kanonik Kluczewski, 
ks. prałat Czeczott. W pokoju re
ktorskim robią honory domu profeso
rowie tej Altnae małris w nieobec
ności ks. rektora, który pojechał po 
dostojnego gościa. Za chwilę zajeż
dżający powóz przywozi ks. biskupa 
Zdzitowieckiego. Wszystkich razem 
będzie osób około 40-tu.

Uroczystość zaczyna się mszą 
św. w kaplicy akademickiej. Przy
znam się, że długo nie mogłem stu-

Ks. biskup Zdzitowiecki.

chać nabożeństwa, gdyż całą moją 
uwagę pochłonęła kaplica. Niechaj 
każdy, kto był tu nad Newą, żałuje, 
jeśli jej nie oglądał. Poprostu cacko 
artystyczne. Stworzył je duch zna
komitego historyka sztuki kościelnej, 
autora wielu dzieł z tego zakresu, 
ks. Longina Żarnowieckiego. Rektor 
Akademii, który mimo ciężaru obo
wiązków, połączonych z jego urzę
dem, uprawia z zamiłowaniem niwę 
naukową, włożył całą swoją wiedzę 
fachową w ozdobienie kaplicy. Zwo
lennik stylowości, esteta zawołany, 
sworzył coś, czego i mistrze najlepsi 
mogliby mu śmiało pozazdrościć. I ów 
witraż barwny nad ołtarzem i świecz
nik kapitalny po lewej stronie i ma
lowidła, "Wykonane przez art.-malarza 
Borawskiego, wszystko to powstało 
na podstawie szkiców i wskazówek 
ks. rektora. I wszystko to daje czło
wiekowi nadzwyczajne zadowolenie 
estetyczne.

Po mszy przechodzimy do sali 
aktowej. Pierwsze rzędy foteli zaj
mują goście, za nimi zasiadają alu
mni Akademii.

I nagle widok wspaniały. Na 
salę wchodzi poważny pochód księży 
profesorów. Wszyscy w togach po
włóczystych. Zasiadają na podium. 
Jest i znany historyk ks. Michał Go
dlewski i ks. Buczys, autor dzieła 
o św. Stanisławie biskupie, kanonicy 
Cieplak i Maculewicz, ks. prof. Bał- 
truszys, Łoziński i Drzewiecki.

Inspektor Akademii ks. Macule
wicz zajmuje miejsce na osobnej ka
tedrze i odczytuje krótkie sprawoz
danie za ubiegły rok akademicki. 
Okazuje się, że ukończyło w nim 
Akademię XI księży ze stopniami 
magistrów św. teologii i że w Aka
demii zaprowadzono egzaminy, zwane 
„rigorosami“, na wzór zagranicznych 
wyższych zakładó.w teologicznych.

Odśpiewaniem Te deum  zakoń
czyła się część oficyalna uroczy
stości.

Nastąpiła część nieurzędowa. 
Księża profesorowie podejmowali go
ści obiadem, który wśród miłej po
gawędki przeciągnął się do późna.

Trudzę jeszcze ks. prof. Godle
wskiego, znając jego nadzwyczajną 
uczynność, żeby mi pokazał biblio
tekę, którą otacza swoją pieczołowi-
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Kaplica w rzymsko-kat. Akademii duchownej w Petersburgu.(D ekor. A l.^B orow ski).

tą opieką. Nie spodziewałem się uj
rzeć takich zbiorów. Kilkadziesiąt 
tysięcy tomów we wzorowym porząd
ku. W osobnej gablocie druki rzad
kie. I to wszystko, na czego utrzy
manie potrzeba paru osób, spoczywa 
tu na barkach i tak przeciążonego 
obowiązkami profesorskimi oraz pra
cą naukową ks. Godlewskiego!

Odjeżdżałem z Akademii z uczu
ciem takiem, jak gdybym dzień spę
dził w ojczyźnie...
Petersburg. Dr. St. Zdziarski.

Warszawskie
Tow. Muzyczne.

Warszawskie Towarzystwo Muzyczne, 
jakkolwiek istnieje już dość dawno, za
częło jednak dopiero cztery lata temu 
rozwijać swoją działalność w kierunku 
czysto ideowym. Przypadający mu daw
niej w udziale
monopol przed- 
s i ę b io r s tw a  
koncertowego 
przeszedł na 
ręce Filharmo
nii i wówczas, 
z konieczności, 
zwrócono oczy 
na stanowisko 
od początku za
niedbywano, a 
które Warsza
wskie Towarzy
stwo Muzyczne 
stale zajmować 
było powinno,
polskiej kultury muzycznej.

Konst. ks. Lubomirski, 
prezes Tow. Muzycznego, 

na stanowisko Opiekuna

Jednakże chwila tego zwrotu ideo 
wego była jaknajnieszczęśliwsza. Ponie
waż Towarzystwo Muzyczne poprzednio, 
po za imprezą koncertową, nie wyrobiło 
sobie opinii rzeczywistego opiekuna sztu
ki, spoglądano więc nań jako na insty- 
tucyę zgolą niepotrzebną wobec świetnej 
i modnej Filharmonii, gdzie Warszawa 
po raz pierwszy mogła stale napawać 
się utworami orkiestrowemi, w pięknem 
i wygodnem pomieszczeniu.

Więc po powstaniu Filharmonii ów
czesny komitet Towarzystwa Muzyczne
go, widząc niemożność dawnej gospo
darki, podał się gremialnie do dymisyi. 
Na miejsce jego wybrany komitet „ra
tunkowy” miał więc z punktu do czy
nienia z nieufnością ogółu i opłakanym 
stanem finansów.

Chwila przełomowa była ciężka i wy
magała niezachwianej wytrwałości. Wzię
to się więc ochoczo do wspólnej pracy, 
w której przedewszystkiem chodziło, aby 
po utracie imprezy koncertowej wyrobić 
sobie inną podstawę realnego bytu. W roz
wiązaniu zadania tak ważnego i naglące
go główną zasługę przypisać należy prof. 
Bolesławowi Domaniewskiemu, który nie 
tylko stworzył Szkołę muzyczną, lecz zdo
łał w ciągu kilku lat rozwinąć ją  tak po
myślnie, że obecnie stała się podstawowem 
i zaszczytnem źródłem dochodów. Fraw- 
dziwym filarem instytucyi okazał się Wła
dysław Zahorowski, początkowo wice
prezes, obecnie sekretarz Towarzystwa, 
który doświadczeniem i niezmordowaną 
pracą trzyma w karbach wszystkie nie
mal sprawy Towarzystwa. Obok tego 
prowadzi on od dawna rozpoczęte dzieło 
utrwalania ogromnej spuścizny Moniusz
ki, jako prezes i jedyny rzeczywiście 
czynny członek sekcyi tegoż imienia.

Na codziennej i owocnej pracy tych 
dwóch członków komitetu: Bolesława

Domaniewskiego i Władysława Zabo
rowskiego oparło się istnienie Towarzy
stwa, które też ;w obecnej chwilr poczęło 
coraz pomyślniej rozwijać się w kierun
ku ideowego posłannictwa.

Dowodem tego było powstanie dwóch 
sekcyi, a mianowicie: 1) sekcyi muzyki 
zbiorowej, ma
jącej na celu 
rozbudzenie w 
s p ołeczeństwie 
na-szem zamiło
wania do wszel
kiego rodzaju 
zespołów muzy
cznych,w szcze
gólności zaś do 
tak u nais za
niedbanej mu
zyki kameral
nej; 2) sekcyi 
naukowej, za
łożonej podług 
Karłowicza i pod
Opieńskiego. Zadaniem tej sekcyi jest 
peryodyczne i jednorazowe wydawnictwo 
prac z dziedziny teoryi muzycznej oraz 
ogniskowania wszelkich w tym względzie 
badań naukowych.

Idąc po tej drodze Warszawskie Tow. 
Muzyczne musi wytrwale pozostać na 
trudnem stanowisku aż do chwili, kiedy 
pomyślne okoliczności dostarczą mu nie
zachwianych podstaw finansowych.

Na Zachodzie sprawy takie posuwa
ją  się szybko i łatwo. My musiroy iść 
przebojem—„per aspera...”

______  J- R—g.

Władysław Zahorowski. 

projektu Mieczysława 
'denturą Henryka

Nowy rektor uniwersytetu 
lwowskiego.

Dr. Bronisław Dembiński pochodzi 
z Wielkopolski. Po śtudyach historycz
nych we Wrocławiu, habilitował się na 
docenta w Krakowie w r. 1886. Przez 
rok bawił w Rzymie, gdzie wspólnie 
z prof. Abrahamem badali archiwum wa
tykańskie, opracowując przegląd mate- 
ryałów tamtejszych. W r. 1892 został 
nadzwyczajnym profesorem historyi po
wszechnej, '  w r. 1896 zaś profesorem 
zwyczajnym. W
r. 1900 krakow
ska Akademia 
umiejętności za 
liczyłagow po
czet członków.
Nowo wybrany 
rektor należy do 
najbardziej za
służonych pra
cowników na ni

Dr. Bron. Dembiński

stuleciu.

wie n a s z e g o  
dziejopisarstwa.
Z nazw isk iem  
prof. D em biń
sk iego  można 
się często spot
kać w fachowej 
literaturze nie
mieckiej w pra
cach o XVI i XVIII
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Z życia prowincyi. (z b ic ia  taki. f o t . , , h M '  w  Nowo-Raiomskut.

Grupa uczestników majówki w Pajęcznie^pod Nowo-Radomskiem.

Na rzecz Macierzy.

Do niedawna stłumione i senne życie 
prowincyi naszej w ostatnich czasach 
poczęło bić żwawem tętnem. Wpływ to 
owych względnych swobód, jakimi się 
cieszymy. Zwłaszcza droga tak sercu 
każdego polaka instytucya Macierzy 
Szkolnej wywiera wpływ ożywczy na 
stosunki prowincyonalne. Każdyby rad 
przyjść jej z pomocą — wszędzie więc 
organizują się wycieczki, majówki, zaba
wy na cel Macierzy. Załączone powy
żej dwie fotografie, przedstawiają właś
nie grupę uczestników majówki, jaka się 
odbyła w Pajęcznie, staraniem ks. Pogo
rzelskiego, celem pokrycia niedoborów 
ochronki tamtejszego Koła P. M. S. Po
mimo niepogody majówka wypadła bar
dzo dobrze.

Bufet urządzony w lesie dla uczestników majówki.

Tadeusz Kościuszko 
i księżna de Carignan.

i.
Życiorys Tadeusza Kościuszki, 

pomimo olbrzymiej monagraiii Korzo
na i niezliczonych „przyczynków" róż
nych autorów, nie jest jeszcze wy
czerpany. Śród wielu innych bra
ków, przydałaby się obszerniejsza 
praca o stosunkach wielkiego Bohate
ra naszego z wybitnymi cudzodziem- 
cami, podczas jego dwudziestoletnie
go tułactwa (1797— 1817). Korzon 
stosunki te traktuje pobieżnie, już

to dla tego, że odbiegły nieco od 
głównego planu jego działa, już to 
dla szczupłości dokumentów, które 
posiadał pod ręką, gdy biografię 
przygotowywał.

I tak np. historyk nasz odnalazł 
ślad stosunków Kościuszki z księżną 
de Carignan, ale nic stanowczego nie 
mógł o nich powiedzieć. Oto w do- 
słownem brzmieniu odnośny ustęp ży
ciorysu: „Wśród całej koresponden- 
cyi cudzoziemskiej wyróżnia się list 
irancuski z Drezna d. 28 maja 1816r., 
podpisany: M. de Courlande P-ce del 
Carignan. Osoba ta dowiedziała się 
wtedy świeżo o zamieszkaniu Kościusz
ki, którego dawną przyjaźń bardzo

ceni; korzysta więc z przejazdu ge
nerała Paszkowskiego i posyła do
brego wina, łącząc przytem hołd od 
swej córki. Jestto Marya, księżnicz
ka Saska, córka Karola, b. księcia 
Kurlandyi i Franciszki Krasińskiej, 
wdowa po Karolu Emanuelu, księ
ciu Carignan (zmarłym w 1800 r.) 
i matka Karola Alberta, późniejsze
go Króla Sardynii. Czy nosiła w ja 
kimś zakątku serca uczucie przywią
zania do Polski, wszczepione przez 
matkę, Krasińską, czy też powzięła 
przyjaźń dla Kościuszki pod wpły
wem idei kosmopolitycznych? Roz
strzygnąć nie umiem („Kościuszko" 
wyd. 2-gie str. 541—542),
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Księżna Carignan.

księż-

Listu księżny, odnalezionego 
w t. z. „tece Walewskiego", w Akad. 
Umiejęt. Krakowskiej, nie przytacza 
Korzon in extenso. W dopisku (str. 
687) wspomina jedynie o liście Ko
ściuszki do p. Molineri, podanym 
przez prof. Wierzbowskiego w „Ate
neum" w r. 1881 (tom I str. 140). 
List ten (z datą stempla pocztowego 
d. 6 września 1812 r.) był niegdyś 
w posiadaniu pana H. Me- 
nozzi, podbibliotekarza se
natu Królestwa Włoskiego 
w Rzymie, nabyty przez 
niego wraz z innemi pa
pierami niewiadomo od ko
go; obecnie zaś jest włas
nością p. Jana Smorczew- 
skiego ze Zdannego. ' Na
pisany nie zupełnie; pewną 
francuszczyzną list brzmi 
tak: „Do p. Molineri w Pa
ryżu, ul. Cąrutie, u sena
tora Gregori. Mój. D rogi 
panie Molineri, kilkodnio
wa febra pozbawiła mnie 
zaszczytu odpowiedzenia 
panu. Dziękuje pan za adres
ny Carignan, nadesłany mi łaska
wie, ale ponieważ sama obiecała 
mi go przysłać, oczekuję go niecier
pliwie. Będzie to bardzo z pańskiej 
strony uprzejmie, jeżeli Pan wykona 
obietnicę odwiedzenia nas. Tymcza
sem raczy pan przyjąć wyrazy sza
cunku i wysokiego poważania.

T. Kościuszko.
Miłe ukłony od państwa Zeltne

rów. Przyjemne wyrazy naszemu 
poczciwemu senatorowi".

Obok tych dwóch listów i nota
tek posiadamy jeszcze wzmiankę 
o księżnej de Carignan, pomieszczoną 
przez Juliana Falkowskiego w I tomie 
jego „Obrazów z życia kilku ostat
nich pokoleń w Polsce". . W życio
rysie Zofii z Krasińskich księżny Lu- 
bomirskiej, kasztelanowej krakowskiej, 
i synowicy jej Franciszki z Krasiń
skich, księżny saskiej, królewiczowej 
polskiej, historyk tak pisze w zakoń
czeniu; „Przed śmiercią (Franciszka) 
powierzyła jedyną córkę swoją Ma- 
ryę opiece królewiczowej Elżbiety, 
siostry mężowskiej. W sześć mie
sięcy po niej Karol zeszedł do grobu. 
Księżniczka Marya wyszła za mąż 
za księcia Karola de Carignan i stała 
się matką rodu dynastyi, panującej 
dziś na włoskim tronie. Pierwia
stek polski w jej krwi przebijał dro
gi znacznie: lubiła polaków i poszu
kiwała ich towarzystwa. Wiole z ży- 
jących osób znało ją  w Paryżu, po
wtórnie zamężną z prywatnym Fran
cuzem, księciem Montlear. Córka jej, 
znana z dobroczynności księżniczka 
Augusta Montlear, została obywatel
ką galicyjską, nauczyła się po polsku 
i gospodaruje w części dóbr Lancko

rony, przypadłej na nią w spadku 
po babce".

Tyle o księżnie i jej stosunku 
do Kościuszki i polaków przynoszą 
historycy polscy. Nowy snop światła 
na tę sprawę rzuca praca pomiesz
czona we włosko-francuskiem piśmie 
„Revue dTtalie et Courrierd’Europe“, 
redagowanem przez H. Mereu, wiel
kiego przyjaciela polaków *). W dzie

w iątym  i d z iesią ty m  ze
szycie tego pisma z r. 

b. znajdujemy ciekawe 
studyum p. F. Tenca- 
jolfego, oparte na od
krytych przez autora 
dokumentach.

*
Śród manuskryptów 

biblioteki Brera w Me- 
dyolanie, Teneajoli odna- 
a z ł  dziesięć n iezna

nych listów K o ś c iu s z k i.  
Wszystkie (pisma po
między latami 1807 a 
1811) adresowane są

do profesora Molineri, który mie
szkał w Paryżu u senatora de Gre
gori, przy ulicy dela Ville l’Evćque. 
Teneajoli ogłasza z nich sześć, które 
świadczą bardzo wyraźnie o szczerem 
przywiązaniu Kościuszki do księżny 
de Carignan.

Po powrocie z Ameryki w r. 1798 
i zamieszkaniu w Paryżu, Kościuszko 
zaprzyjaźnił się z dwoma braćmi 
Zeltnerami, Szwajcarami: Piotrem-Jó- 
zefem, ambasadorem Związku Szwaj
carskiego i Franciszkiem-Ksawerym, 
kupcem, oraz wójtem Solury. W ro
dzinie Zeltnerów Kościuszko dozna
wał takiego poszanowania, troskliwo
ści i przyjaźni, że w r. 1801 opuścił 
swoje mieszkanie i przeniósł się do 
nich. Zeltnerowie posiadali swą wil
lę w Berville, pod Fontainebleau. 
Kościuszko wraz z Zeltnerami gościł 
w tej willi w ciągu letnich miesięcy 
i zasmakował w takiem spokojnem 
zaciszu, tem bardziej, że „lasek, gór
ka i wygląd owej wioski przypomi
nają nieco krajobraz polski." Ska
zany na niemą protestacyę przeciwko 
wszelkim oszustwom Napoleona wo
bec Polski, Kościuszko zajmował się 
w Berville uprawą ogródka, tokarst- 
wem i wyrabianiem drewnianych sa- 
botów. Ukoęhany przez mieszkańców 
miejscowych, wdawał się z nimi 
w długie gawędy. Do dziś jeszcze 
czczą oni pamięć Bohatera polskiego, 
o czem świadczy wzniesiony przez 
nich dla dawnego gościa kopiec pod 
nazwą „Montagne de Kościuszko".

Z Berville prowadził Kościuszko

*) H. Mereu uczestniczył w kam
panii legionu włoskiego w powstaniu 
polskiem 1863 r. pod dowództwem Fran
ciszka Nullo. Do historyi legionu tego 
wróciwszy niebawem (przyp. red.)

obszerną korespondencyę z różnymi 
ludźmi w Europie, a przedewszyst- 
kiem ze swymi przyjaciółmi w Pary
żu. Jednym ź tych przyjaciół- był 
profesor, włoskiego, Mólinerij nauczy
ciel synów senatora Jana Gaspard 
de Gregórfego *). Przez pośredni
ctwo- Gregori’ego poznał Kościuszko 
księżnę de Carignan, której ojca znał 
w Dreźnie, w r. 1793, podczas swe
go pierwszego wygnania. Księżna 
bywała często, wraz ze swemi dzieć
mi, u senatora Gregorfego, u które
go widywała również swego dawnego 
nauczyciela, Molineri’ego. . Jednego 
i drugiego znała księżna oddawna, 
jeszcze z .czasów pobytu swego w Pie
moncie, gdy przebywała na dworze 
sabaudzkim. Zachowała dla nich 
obydwu bardzo serdeczną i bardzo 
szczerą przyjaźń.

Marya-Krystyna-Albertyna, córka 
Karola Saskiego, księcia Kurlandyi 
i hrabiny Franciszki Krosińskiej, uro
dziła się d. 7 grudnia 1779 roku. 
Jako osiemnastoletnia panna, żaślubi- 
ła Karola-Emanuel a Sabaudzkiego, 
księcia de Carignan. Z małżeństwa 
tego urodziło się dwoje dzieci: Karol- 
Albert, który w r. 1831 stał się 
królem Sardynii i Elżbieta, która wy
szła za arcyksięcia Reinera Austrya- 
ckiego.

Księżna Marya wywołała słabe 
wrażenie na dworze turyńskim. Mar
grabia Costa de Beauregard („lajeu- 
nesse du roi Charles-Albert" Paris 
1893) taki kreśli jej wizerunek: 
„Raczej brzydka, niż piękna, nieco 
za szeroka w biodrach i zbyt wyso
ka, nie wielkie miała powodzenie po 
swem przybyciu do Piemontu; powoli 
jednak jej werwa rozchmurzyła naj
bardziej ponure czoła, a jej szczery 
wdzięk rozbroił i oswoił najskrom
niejszych ludzi".

Ale jej swobodne obejście, jej 
gwałtowna chęć śmiechu przy każdej 
okazyi, jej zamiłowanie życia wy
stawnego, zabaw 1 przyjemności—nie 
podobały się staremu królowi Karo- 
lowi-Emanuelowi IX, który czuł już 
wiele niechęci do księcia de Carignan. 
Oskarżał go o popieranie „nówych 
pojęć", a co gorsza, o protegowanie 
francuzów, którzy wtargnęli dó jego 
królestwa.

Niechętnie widziane przez dwór, 
młode małżeństwo zamieszkało w Rac- 
conis, gdzie księżna, zawsze świeża 
i wesoła, zgrupowała około ..siebie 
mały dwór, „un tourbillon d’elegan- 
ce“, jak mówi margrabia Costa de 
Beauregard.
DN Jan Lorentowicz.

(') Gregori urodził się w Turynie 
w r. 1769, w starej szlacheckiej rodzinie 
piemonckiej. W r. l>-07 mianowany zo
stał senatorem eesarstwa.
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Z przemysłu.

Łowickie Tow. przetworów chemicz
nych i nawozów sztucznych obchodzi 
obecnie dziesięcioletnią rocznicę swego 
istnienia. Z tego powodu p. Władysław 
Kiślaóski, inicyator Towarzystwa i pre

zes zarządu o- 
trzymał wiele 
życzeń i zbio- 
rowąfotografię 
członków za
rządu, urzędni
kowi pracowni
ków. Wtenspo- 
sób uczczono 
zasłużonego na
polu przemysłu 
k r a j o w e g o  
działacza, któ
rego fnazwisko 
łączyło się za
wsze z inicya- 
tywą wielkich 
przedsiębiorstw. 

Władysław Kiślański. Sprawował
on, między in- 

nemi, obowiązki prezesa Towarz. Po
pierania Przemyślu i Handlu; powołu
jąc  do życia fabrykę łowicką, stworzył 
w kraju nową gałąź przemysłu, dla rol
nictwa niezmiernie ważną.

Plantacye miejskie.

Otwarcie Wystawy Ogrodniczej w Warszawie.

Wystawa ogrodnicza.
Ogólne wrażenie naprzód: sympaty

czna, ale skromna. Nawet—zbyt skromna, 
względnie jak  do środków ogrodniczych, 
jakie się w społeczeństwie już wyrobiły.

Skąd to pochodzi?
Z warunków chwili niezawodnie.
Przypuszczam przeto, że zamiast 

zrzędzić i krytykować, należy przyklas-

nąć inicyatywie, choć skromną rzecz 
tworzącą, ale dającą świadectwo, że coś 
kulturalnego się u nas na polu ogrod
nictwa robi.

Przejdźmy pobieżnym rzutem oka 
poszczególne działy.

Kwiaty?!
Dotykamy tu bolesnej sprawy. Kwia

ciarstwo nasze w upadku. Zabiły go 
ulepszenia kolejowe, któro sprowadzają 
nam masami świeże kwiaty Riviery, za 
bezcen.

Jest jednak na wystawie świeżych 
letnich kwiatów sporo, a p. Bursiak 
umie z nich tworzyć bukiety prześliczne. 
Otrzymał też on „nagrodę od publiczności" 
za wielki gust w dekoracyi roślinnej.

Drzewa owocowe?
Na wystawie dość to pokaźne. Ma

my kilka firm, które dział pomologii 
prowadzą umiejętnie, a nawet wprost po 
europejsku. Wymieńmy braci Hoserów, 
Ulricha, Podzamcze, Maciejewskiego.

Krzewy ozdobne?
To się rusza po mału. Podzamcze 

hr. Zamoyskiego wystąpiło z doskona
łym doborem drzew iglastych, a dziw 
nieraz widza ogarnia, jakie wspaniałe 
rzeczy utworzyli ludzie — poprawiając 
naturę. Plantacyom warszawskim też 
się należy gorące słowo uznania.

Warzywa?
Jedyny to dział zadawalający. Nie 

na wystawie tylko, ale i w praktyce 
gospodarczo społecznej. Pod miastami 
ogrodnicy nauczyli się już cenić dobre 
ziarno i odpowiednio z niem się obcho
dzić. Nie bądźmy zanadto surowi dla wy
stawy, ogrodniczej. Jest ona pierwsza, 
na jaką  zdobyliśmy się—od strajku po
wszechnego... ■ . wd.

Kiosk Mikulskiego. Przyrządy do niszczenia owadów. Okazy zakładu ogrodniczego p. Bursiaka.
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„Rewolwer^ i „Złodzieja 
na scenach

warszawskich.
Wszystkim wielkim pisarzom gro

zi po śmierci poważne niebezpieczeń
stwo: gdzieś, w głębiach szuflad, zo- 
stają po nich niewydane, czasem nie
skończone utwory. Niedyskretni wiel
biciele spieszą wnet ogłosić je dru
kiem. Pietyzm, który nie zawsze by
wa bezinteresownym: daje bowiem 
rozgłos „szezęliwemu" odkrywcy. Na 
sądzie ostatecznym, gdy owi niedy
skretni wielbiciele spotkają się oko 
w oko ze swymi genialnymi pisarza
mi, rozegrają się niewątpliwie przy
kre sceny.—Dla czegoście ogłaszali 
drukiem i wyprowadzali na scenę 
dzieła, które myśmy uważali za sła
be i niegodne publikacyi? Fredro nie 
zaniedba zapewne zrobić gorzkich wy
mówek członkom komisyi, do której 
należeli Tarnowski, Siemieński, Koź- 
mian, Małecki i Paszkowski, a która 
„Rewolwer" zaleciła do grania. Kry
tycy ci jednak będą mogli powiedzieć 
na swe usprawiedliwienie, że skłoni
ło ich do tego postępku szczere uwiel
bienie dla poety. Ci, którzy kierują 
obecnie nawą teatru Rozmaitości, znaj
dą się w gorszem położeniu. Będą mu- 
sieli przyznać się, że kierowało nimi 
poczucie „aktualności" i naiwna nieco 
chęć zjednania sobie opinii polskiej.

— Oto urzędnicy rosyjscy wysta
wiają komedyę Fredry, której nie wy
stawił żaden dotychczasowy reżyser,..

Rachuby te oparto na kruchych 
podstawach. Opinia polska wymaga 
od swej pierwszej sceny dramatycz
nej zgoła innych wysiłków artystycz
nych, niż tych, które nacechowane są 
gonitwą za „aktualnością". I zamiast 
jednej z najsłabszych komedyi Fre
dry, wolelibyśmy ujrzeć na scenie 
jedno ż arcydzieł tego pisarza, wy
stawione z takiem poszanowaniem 
i zrozumieniem stylu i ducha epoki, 
jakie np, cechowały ostatnie wysta
wienie „Ślubów panieńskich w teatrze 
krakowskim.

„Rewolwer" jest przewlekłą hi- 
storyą kłopotów tchórzliwego finan
sisty, który blaszany rewolwer do 
obcinania cygar bierze za broń śmier
cionośną, i przez pięć odsłon drży 
z obawy przed odpowiedzialnością, 
jaka mu może grozić z tego powodu. 
Niedbale wpleciona intryga miłosna 
nie ożywia ubogiej akcyi. Tu i owdzie 
błyśnie pogodny, jasny humor autora 
„Zemsty". Gaśnie zaraz.

Komedya wystawiona była sta
rannie. Obsada ról, przeważnie nie
właściwa, stanowiła bijący w oczy 
dowód anarchii, jaka panuje w Roz
maitościach.

Teatr Mały w Filharmonii wy
stawił głośną sztukę H. Bernsteina 
p. t. „Złodziej". Dość niezwykłe przy
gody kochającego się czule stadła 
małżeńskiego. Para erotycznych go
łąbków przebywa w posiadłości wiej
skiej bogatych przyjaciół. Pani Voysin 
goni męża rozkochanemi spojrzenia
mi, korzysta z każdej sposobności, by

mu ścisnąć rękę, by się doń przytu
lić. Temperament miłosny pierwszo
rzędny. Mąż z lubością poddaje się 
pieszczotom. Miły nastrój zostaje 
przerwany zmartwieniem gospodar
stwa: pani domu giną stale pieniądze 
teraz właśnie ktoś ukradł jej z biur
ka poważną sumę Detektyw, 
sprowadzony celem wykrycia spraw
cy, mówi:—Złodziejem jest wasz syn. 
Dramat rodzicielski. Gdzie winowaj
ca? Pani Voysin znika na moment. 
Wraz zjawia się młody milioner 
i wyznaje.—Ukradłem...

Akt drugi. Sypialnia pp. Voysin. 
Piękna pani zaczyna się rozbierać. 
Publiczność „pasyami" lubi takie sce
ny! Małżeństwo rozmawia o nie
szczęściu, które spotkało przyjaciół. 
Ale bardzo jest zajęte sobą. Zaczyna
ją  się pocałunki, drażniące pieszczo
ty,.. Invitation a la valse... Piękna 
pani zdejmuje suknię, pokazuje ko
ronkowe dessous... Atmosfera sypial
ni, która za chwilę będzie miejscem 
nieokiełznanych, namiętnych uniesień 
miłosnych. Wtem mąż postrzega pu
gilares.—Skąd masz tyle pieniędzy? 
pyta zdumiony. Sześć tysięcy fran
ków. Podejrzenie zmienia się w pew
ność. Piękna pani kradła, żeby kupo
wać sobie piękne suknie i dessous... 
szeleszczące rozkosznie. Ale dla cze
go Ferdynand wziął winę na siebie? 
Dla czego?.. Czterdziestoletni mężczy
zna nie uwierzy w bezinteresowne 
ofiary.—Jeśli poświęcił się dla ciebie, 
to znaczy, że jest twoim kochankiem!

Akt III. Szlachetny syn milione
ra właśnie poświęcił się bezintere
sownie. Kocha się w pięknej pani 
Voysin, lecz nie otrzymał od niej nic, 
coby t. zw. honorowi męża mogło za
grażać. Piękna pani wyznaje, że jest 
poszukiwanym złodziejem. Bogaci 
przyjaciele gotowi jej dziękować, 
tak są uradowani, że kradzieży nie 
popełnił ich syn. Państwo Voysin po-

Rozruchy w południowej Francyi.

Ze w zburzonym  tłum em  w ła ś c ic ie li w inn ic  p o łą c z y li s ię  ż o łn ie rze  17-go pułku  p ie c h o ty  
w B ez ie rs . P o łożen ie  b y ło  groźne. Je n e ra ł B a illou d  śm ia ło  w s z e d ł m iędzy zbun tow anych  
ż o łn ie rzy  i energ iczną , pe łną  pa tryo tyzm u  przem ow ą, p o c ią g n ą ł ich  — na d rogę  o b o w ią z 

ku — do koszar.

jadą do Ameryki, gdzie zafrasowany 
mąż spodziewa się znaleźć zdrowsze 
moralnie powietrze dla swej rozko
chanej żony.

Un fait divers, uscenizowany po 
mistrzowsku. W drugim akcie Bern
stein zdobywa się nawet na akcenty 
silnie i szczerze dramatyczne. W ogó
le ten akt, stanowiący właściwie je
dną wielką scenę między dwiema 
osobami, jest niezrównanym „kunśt- 
sztykiem" techniki teatralnej. W trze
cim akcie dopiero wirtuozowska mae
stria autora słabnie i „sznurki", któ- 
remi operuje, stają się widoczne.

W teatrze Małym „Złodziej" nie 
znalazł odpowiednich wykonawców. 
Prowincyonalni artyści, odtwarzający 
wykwintny salon paryzki, czynią 
zawsze smutne wrażenie. Brak ze
wnętrznych warunków neutralizuje 
wszelkie wysiłki.

„Złodziej" doczekał się niebywa
łego powodzenia w Warszawie. Te
atr Rozmaitości, niezrażony wysta
wieniem tej sztuki w Teatrze Ma
łym, wyprowadza ją  również na sce
nę. Dobrze dzieje się „Złodziejowi" 
w teatrach warszawskich.

W teatrze Małym Kamiński wystąpił 
gościnnie jako Chlestaków w „Rewizorze". 
Wirtuozowski talent, świetnego artysty 
umiał nawet tą zwietrzałą dziś satyrę 
ożywić i odmłodzić. Stworzył postać 
niezmiernie ciekawą i jednolitą, zadzi
wiającą doskonałemi szczegółami.

W teatrze lwowskim, który pod dy- 
rekcyą p. Hellera stał się głównie przy
bytkiem operetki, Mieczysław Frenkiel 
święcił w szeregu gościnnych występów 
prawdziwe tryumfy. Po spekulacyjnie 
prowadzonym sezonie zimowym, w któ
rym dramat odgrywał rolę ubogiego ku
zynka, publiczność lwowska miała spo
sobność ujrzenia znakomitego artysty 
warszawskiego w jego najlepszych ro
lach. _— ——-
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Zjazd Ziemców w Moskwie.

Smutny zjazd. W większości staw ili się październikowcy, którzy czują się znacznie bliżej praw icy aniżeli kadetów. Nastawano na 
zachowanie przywilejów stanowych w najcyniczniejszy sposób i dyskontowano z góry zwycięstwo przy nadchodzących wyborach. 

Wybrany prezesem zjazdu Rodzianko w praw ia ł się w funkcye, które mają mu przypaść w Dumie...

„Biały hrabia” .

P iotr hr. Heyden.

Parlamentaryzm rosyjski, jakkol
wiek miody, jakkolwiek nie wyszedł zgo
ła z epoki przygotowawczej, posiada jed
nak już swoich ludzi wybitnych i głoś
nych.

Zrobić z nich zasłużonych—nie było 
jeszcze czasu i okazyi.

Chyba,, że za zasługę im położymy 
przybliżenie n a s ; do tej epoki parlamen
tarnej, która pokazuje nam owoce te 
same, co wzrokiem je gonił spragniony 
Tantal.

W takim razie musimy, wobec świe
żej śmierci Heydena, przyznać mu, że 
pomimo swego konserwatyzmu, był on 
działaczem czysto parlamentarnym.

Od rewo- 
lucyi się u- 
ezciwie od
wrócił. Ale 
uważał, że 
bez p a r l a 
mentu Rosya 
dalej już stą
pać nie jest 
w s t a n i c .  
Pragnął wol 
n o ś e i ,  alo 
chciał i po
rządku. I pe
wno dobrze 
go o k re ś lę ,  
gdy powiem, 
że w całej 
prawicy ro

syjskiej był to jedyny mąż konserwaty
wny w europejskiem znaczeniu tego wy
razu.

W pierwszej Dumie grał wybitną
rolę.

Był słuchanym. Jakiż to już tryumf 
dla członka prawicy w zgromadzeniu, 
które było wyrazem „gniewu narodowe
go". Heyden osiągnął więcej: w tej Du
mie, tak  przeciwnej przekonaniom jego, 
był oklaskiwany, był łubiany, był popu
larny.

Do drugiej nie wszedł. Wyborcy 
jego nie byli w stanie zwalczyć prze
ciwników.

Przed trzecią zabrała go śmierć.
Autonomii polskiej nie przyznawał. 

Przestraszała go myśl, iż ona zapocząt
kować może „rozbiór Rosyi". Ale był 
zwolennikiem polskiego szkolnictwa od 
dołu do góry i samorządu, z językiem 
polskim, jak  najszerszego. D.

Dymisya ministra.

Był kontrolerem państwa w gabine
cie Stołypina. N astawał bardzo na roz
puszczenie drugiej Dumy i, gdy to osiąg

nął, dano mu 
dymisyę. To sa
mo powtórzyło 
się, co ze Sti- 
szyń8kim i pier
wszą D u m ą . 
Szwan ebaclia 
głośno oskar
żano, że w ga
binecie rosyj
skim przedsta
wia interesy— 
niemieckie i że 
z tego właśnie 
punktu widze
nia przeciwny 
jest autonomii 
polskiej. Cze-

Szwanebach. mu głośno za
protestował.

Był io w każdym razie jeden z ludzi, 
wzdychających do dawnego rcgime’u.

Odpowiedzi Administracyi.

Prenumeratorowi z Mary sza. Adres 
„Dobrej Gospodyni" Nowy Świat 26. Pre
numerata na prowincyi rocznie 4.20, 
półrocznie 2,10, kwartalnie 1.05.

P: M. Kubecki w Winiarach. Prenu
m erata opłacona do dnia 1 lipca, do 
końca roku należy się 4.50.

Nowi ministrowie pruscy.

Fryderyk von Moltke, Dr. Ludwik Holle,
minister spraw wewn. minister ośw iaty.

N E K R O L O G I A .

Ś.p. Leon Bojańczyk,
zasłużony obywatel m. Włocławka, zmarł 
w ubiegłym ty 
godniu Niebo
szczyk prowa
dził r o z le g łe  
p rzedsięb io rs
two budowlane, 
był p rz y  tern  
dzielnym oby
watelem, słu
żąc rodzinnemu 
miastu nietyl- 
ko radą, ale w 
razie potrzeby 
niosąc mu chęt
ną pomoc ma- 
teryalną.

22



Sensacyjny proces.
• (Szkice p . A . Barłha). 

W tych dniach stanęli przed są
dem trzej ludzie, oskarżeni o poma
ganie do zabójstwa bandyty Celesty
na Sulima Ulanowskiego, który przy
był do Banku Handlowego z żądaniem 
tysiąca rubli na cele rze
komej partyi. Dwaj z os
karżonych: Werpachowski : 
i Nowakowski byli przez 
Bank opłacani miesięcznie 
za nadzór nad publiczno
ścią, głównie przy telefo
nach, którymi bandyci naj
pierw zwykle owładają. 
Niemirowski jest rządcą

Niemirowski.

gmachu bankowego.
Ulanowski parokrotnie nachodził

p. Sawickiego z prośbą o składki. 
Humanitarny dyrektor dawał mu po 
parę rubli, częścią z litości, częścią 
dla świętego spokoju. Ale gdy wy
zyskiwacz posunął swoją bezczelność

Domniemany zabójca 
Hercensteina.

w fabryce Pudłowskiej

Topolew.

Topolew. Oczywiście członek Związ
ku „istinno ruskich ludiej". Robotnik 

Długo się po 
zabójstwie tem 
ukrywał. A le
gendy krążące 
widziały go już 
to w Bukaresz
cie, już to w Pe
szcie, wesołe
go, bezpieczne
go i rzucające
go hojnie zło
tem. Areszto
wano go, gdy 
wrócił na wieś 
do rodziny i od
dano władzom 
sądowym fin
la n d z k im  do 
rozporządzenia, 
zbrodni bowiem 
dokonano w le

tniczej miejscowości Teriokach, pod Pe
tersburgiem, w Finlandyi.

aż do żądania tysiąca rubli odmówił 
z oburzeniem. Ulanowski wtedy usiadł 
w. banku, oświadczając, że się nie 
ruszy, dopó- K
ki nie otrzy
ma pienię
dzy ż ą d a 
nych.

Nowakowski. W erpachowski.

Malinowski.

Zdaje się, że przyczy
ną tego długiego siedzenia 
w banku była obawa wyj
ścia na ulicę, gdzie nań 
czatowali tajemniczy obser
watorowie. Nie mogąc się 
doczekać jednak Ulanow
skiego przy wyjściu weszli 
sami do budynku banko
wego i uczynili nad ban
dytą krwawą rozprawę.

Prokurator oskarżający 
o współudział w zbrodni 
trzech ludzi niewinnych 
rzucił efektowny frazes 
„o społeczeństwie ludożer

ców". Dał mu odprawę p. Adolf Pe- 
płowski, jeden z obrońców. Obrońcy 
ci nie mieli zbyt trudnego zadania 
przekonania sędziów, że przed nimi 
stoją ludzie niewinni. Sąd też uwol
nił wszystkich.

•wk.

Humor rosyjski.

Cołowin: — Do widzenia panowie! W krótce 
się znowu zobaczymy.

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. „Hf. d'Klpe'“. Wiersze są dosyć 

zręczne. Z uwagi jednak na to, że po
siadamy w tece redakcyjnej utwory, 
które wyróżniają się czemś więcej, niż 
„zręcznością" — drukować ich nie bę
dziemy.

P. K. Książka, na którą powołuje 
się w swoim artykule p. Stanisław Ko

złowski, wyszła w „Bibliotece Dzieł W y
borowych" w tłómaczeniu panny Wenc- 
Iówny..

P. W lad. Chrom, w Kaliszu. Tak jest. 
Maksymilian Harden według ostatniej 
fotografii, którą nadesłał nam nasz ko
respondent berliński, dr. Alfred Nossig.

Pani. Otmian. P. G. Śnieżko-Zapol- 
ska, z domu p. Korwin Piotrowska, primo 
noto zaślubiła p. Śnieżko-Błockiego. Roz
wiódłszy się z nim, przed kilku laty 
weszła w powtórne węzły małżeńskie 
z p. Stanisławem Janowskim, artystą 
malarzem.

Sp-ostowanie.
W wierszu Kaz. Tetmajera w nume

rze 26 p. t. „Alpejska Palma" ma być: 
strofa druga zamiast „ogręgu" ma być: 
okręgu; strofa czwarta zamiast „ram" ma 
być: rum; strofa szósta ma być: Pnijmy 
się—może się i uda; strofa dziewiąta za
miast „Bogu dzięki" ma być: Bogu dzięk; 
zamiast „Kędyś się jakie" ma być: Kędyż; 
strofa ośmnasta zamiast „przez jakąś 
poniesiony" ma być: przez bystrą; strofa 
19 zamiast „Kozie" ma być: kozic; zamiast 
„gdyś ów urwał" ma Być: zerwał; strofa 
21 zam iast „zwiedzasz palm" ma być: 
zuńedzacz. Oprócz tego w kilku miej
scach mają być przecinki zamiast punk
tów. _________

J. Neuman, 
nowowybrany 

drugi wice- 
- prezydent 
m. Lwowa.

|| T e le fo n  As 176.

pijcie piwo „WaWszleschen"
Żądać wszędzie.

(889) D -r D. BALSZYM  
b. Lek. Klin. Uniw. Szp. S go Łazarza. ^’ener. 
skórne , moczopłciowe S z k o ln a  5. (M ar 
a z a lk  140). do U r. i od 4—7 w. Panie 3 — 4.

Btoŵ ro' Haberbusch i Schiele
1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

Zakład Przewozowy
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Z walki dwóch duchów. Franciszek Morawski, 
Kontrasty polsko-ruskie. (Z t ilustr.) Clarus. 
Wystawa prac malarskich kobiet. (Z 2 ilustr.)

W. Miłarski.
Sławny człowiek. Powieść. lVłodz. Perzyńskt. 
Stanisław Tarnowski. (Z l  ilustr.) Ch.
Teatr krakowski. (Z i ilustr.) Stosław. 
Kobieta i medycyna. W. K.
Na Rusi. (Z 3 ilustr.) L. C.
Akt uroczysty w akademii duchownej. (Z 4 il.)

Dr, St. Zdziarski.
Warszawskie Tow. Muzyczne. (Z 2 ilustr.) 

J, R --g .

Nowy rektor uniwersytetu lwowskiego. (Z l il.) 
Z życia prowincyi. (Z 2 ilustr.)
Tadeusz Kościuszko i księżna de Carignan

(Z ilustr.) L.
Z przemysłu. (Z iiustr.)
Wystawa ogrodnicza. (Z 4 ilustr.) wd, 
„Rewolwer” i „Złodziej” goszczą na sce

nach warszawskich. S. K.
Szkoła śpiewu p. Sobolewskiej. (Z 2 ilustr.)

H. O.
Felieton Warszawski. Redivivus.
Muzaffer Pasza. Z l ilustr.)
„B ia iy  hrabia’.. (Z 1 ilustr )
Dymisya ministra. (Z 1 ilustr.)
N ekrologia. (Z 1 ilustr.)
Sensacyjny proces. (Z 4 ilustr.)

Domniemany zabójca H e rc e n s z te in a . (Z l  il.)

ODDZIELNE ILUSTRACYE
„Kochanowski przy zwłokach Urszulki” Bm- 

towt-AndrzejkowicZowa.
Rzeźby Stefana P ilattiego. (Z 2 ilustr.)
Grupa Jubileuszowa.
Rozruchy w południowej Francyi.
Muzyka w szkołach W arszawskich.
W yścigi cyklistów  na Dynasach.
Zjazd Ziemców w Moskwie.
Nowi m inistrowie pruscy.
Humor rosyjski.
Nowowybrany drugi w iceprezydent Lwowa.

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewskl.

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewlcza Nr. 1.

F a b ry k a  T a b a c z n a

„N O B LESSE”
w Warszawie,

poleca:Papierosy i Tytonie.
Stanisław Krause i S-l<a

dawniej T. L. Breymeyer

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy

i Polowania.

Warszawa, Królewska Jfs 1
róg Krakowskiepo-Przedmieścia. 

Jedyna w kra ju 'fabryka Kufrów trzcinowych. 'TW3

Pamięć rozwija I wzmacnia osobiście 
i zaocznie i usuwa roztargnienie Mne- 
monista Profesor II. Sztoeli. Warsza
wa, Marszałkowska 119. Broszura (32 
stron.) wysyła się po otrzym. 7 kop 
marki. Przyjmuje do 10 r. i 5—6 w

Telefon 23-85. 1131

Berlin jedyny hotel polski
pod firmą Hotel Metropole

Pod lipami ((Inter den Linden) 20, dragi 
dom od Pasatu-3 minuty od dworca Fry- 
derykowskiego. Pokoje od 2,50 marek. 
Oświetlenie elektr (Jsługa cała polska 
Właścicielka TOMASZOWA JEOWABSKA.

Prospekty na żądanie bezpłatnie
Akc. T-wo J. A. John

Kupuję Brylanty
HENRYK JUWILER 

Nowy-Swiat 59. l-sze piętro front 
Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Koatentuję się małym zyskiem bo 

w mieszkaniu, telef. 55.28.

złoto srebro 
kwity lombard

POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY.

C H R O M O L IN  H E G N E R A
Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obuwia i wszelkich 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów niszczących 
skórę. Oryginalny Chrouiolin tylko z portretem i podpisem I. Hegnera na 
pudelkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i t p.

----- Żądać wszędzie. W ystrzegać się fa lsyfikatów '.-------

W. Skib iński
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY WITRAŻÓW

Warszawa, Wielka 44, Sienna 5, Zielna 15. 
Wykonywa witraże kościelne malowane, (wypalane) i mozai
kowe, stylowe oszklenia ktściołów i budynków prywatnych, 
witraże artystyczne do klatek schodowych, plafony, i t. p.

Telefon 52-80 Winda 767

LABORATORJUM DOKTORA

K A R W A C K IE G O
Warszawa, Nowojasna 6.

Wyrób kwaśnego mleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY

Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa 
Prospekty i lite ra tu ra  wysyła się na żądanie.

Nagrodzona medalami FABRYKA DZWONÓW

w w Z w o l i ń s k i ,  Czerniewicz (Syn) i L. Bobbe
*  PUSTELNIK St. Dr. Żel. pod. Mareckiej

Informacye, zamówienia, kosztorysy 
Dom hadlowy A. SIERPIŃSKI 

Warszawa Jerozolim ska 78 telefon 10-74
lub Dąbrowa Górnicza L. BOBBE 887

Znakomity podręcznik P. B e rfa  
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH"

w przekładzie A nny Kratzer z 48 wyd. franc.
Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dru
gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. Tom'III.—Rok trzeci, dla dzieci od 12 
do 15 lat — w druku. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

PIERWSZORZĘDNY

Hotel „Japioa”
w Lublinie, w środkowym punkcie miasta,

POLECA:
Wykwintnie i gustownie urządzone pokoje ze wszystkiemi nowoczesnemi wy 
godami. Oświetlenie elektryczne. Wzorowo urządzony zakład kąpielowy na 

miejsca. Kuchnia zdrowa 1 smaczna. Ceny umiarkowane.

Bracia JabfKo^scy
Warszawa, £racKa 23.

POLECAJĄ:

towary wełniane, jedwabne, lniane, bawełn. 

îoliZlię damską -  Całe wyprawy, 
trykotaże — Wyroiły pończ.

Kołhy wełn.— bawełn.— „na wacie’ 

GALANTERJĘ.

Towarzystwo Parowo] fabryki Mebli 
i WYROBÓW STOLARSKICH

Karipapski i S -
meble, urządzenia szkolne i wszel

kie wyroby stolarskie 93: 
w Warszawie, ulica Chłodna N» 4

100.000 temu, 
komu nie pomoże

L I D I T  E
jedyny mogący usunąć zupełnie w 6 doi 
odciski. Wysyła po otrzymaniu rb. 1. — 
G. deRacke, Paris, 57 rue de Seine. W iel
ki rabat p. p. handlującym. Żądać 

wszędzie.

Wysyłka katalogów 
i prób 

bezpłatna Wysyłka zleceń
od Rb. 12 na 
koszt firmy

LECZNICA C1IOROB ZĘBÓW  
i GABINETY DENTYSTYCZNE

pod osobistym kierunkiem
D o k to ra  A d a m a  B RZEZIŃSKIEGO 
153 Marszałkowska 153, róg Królewskiej 

telefon 62-12.
Leczenie, plombowanie, zęby sztuczne 
na kauczuku, zlocie i bez podniebienia. 
Przyjęcia od 8-ej rano do 8 ej wiecz. 
Ambulatorjum bezpłatne dla biednych 

od 8-ej do 9-ej rano 1823
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